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Pływająca fabryka fiszbinów i  tranu. No rweski okręt, łowiący wieloryby i* prze­
rabiający je natychmiast.

Nawet mała Austria dba o swą siłą zbro jną. Pokaz zwTotności austriackich samo­
chodów pancernych.

Król angielski Edward V III miał niedługo w tej oto karecie pojechać na uroczy- 
atość koronacji. Czy tą uroczyitość odbędzie? -

Roztopy! Zima jeszcze aią na dobre nie 
wszędzie zaczęła. A le  z  jesieuią już 

koniec.

Potężny amerykański samolot bombowy.

D W A OBOZY
Już oddawna zwracaliśmy na to 

uwagą, że Polska zaczyna się coraz 
wyraźniej dzielić na dwa obozy. Po 
jednej stronie polski obóz narodo­
wy, z którym łączy się stopniowo 
wszystko, co katolickie, co trądycjo- 
nalistyczne, co uczciwie pragnące do 
bra ojczyzny, co poprostu polskie. 
Po drugiej stronie „front ludowy", 
którego sztandarem jest komunizm, 
a którego rdzeniem, duszą i główną 
kadrą są Żydzi,

Tę naszą tezę wytrwale starano 
się obalić, lub poprostu wyśmiać i 
przedstawić, jako coś, co się zupeł­
nie rozmija z rzeczywistością. Twier 
dzono, że —  1) zwolennicy kierun­
ku narodowego są w społeczeństwie 
polskim mniejszością, 2) większość 
Żydów bynajmniej nie popiera ,,Fron 
tu Ludowego", 3) Front Ludowy skla 
da się w  lwiej części z rdzennych Po­
laków, 4) między Frontem Ludowym 
a obozem narodowym istnieje mnóst­
wo ugrupowań centrowych, takich 
jak sanacja i inne, reprezentujących 
znaczną siłę i mających polityczny 
klucz sytuacji kraju w swym ręku.

Otóż tezą naszą potwierdzają na­
stępujące w  kraju jeden po drugim 

fakty.

N ie mówiąc O faktach dawniej­
szych, oraz faktach mniejszego zna­
czenia, wymienić należy przede 
wszystkim —  wybory łódzkie, oraz 
ostatnią burzę w  świecie adwokac­
kim.

W  wyborach łódzkich narodowcy 
uzyskali 78.000 głosów i  27 manda­
tów, front ludowy 95.000 głosów i 34 
mandaty, jawni Żydzi 11 mandatów, 
„sanacja", „chadecja" i inne ugrupo­
wania polskie —  bez mandatu. Przy 
tym, jak obliczono, wśród owych 
95.000 głosów .frontu ludowego", oko 
ło 65.proc. stanowiły głosy żydow­
skie, to znaczy, że chrześcijan (Pop ­
ków i Niemców) głosowało na „front 
ludowy" razem jakieś 25 —  30 tysię­
cy. Na „front ludowy" głosowali —  
ostentacyjnie! — nawet żydowscy 
milionerzy - fabrykanci.

Wybory łódzkie były więc jaskra­
wym potwierdzeniem naszej tezy. 
Stwierdziły one, wbrew uporczywym 
twierdzeniom wszystkich naszych 
przeciwników, że: 1) zwolennicy kie 
runku narodowego stanowią przytła­
czającą większość polskiego społe­
czeństwa, 2) przytłaczająca więk­
szość Żydów popiera „front ludo­
wy", zwłaszcza, że i wśród list czysto

żydowskich największe powodzenie 
osiągnęła lista komunistyczna „Bun­
da"; 3) Front Ludowy tylko w  sto­
sunkowo drobnej części składa się 
z  Polaków; 4) Siła i znaczenie grup 
polskich, mieszczących się pomiędzy 
obozem narodowym i „frontem ludo­
wym", są równe zeru.

Wybory łódzkie były oślepiającym 
błyskiem światła. A le  nie wszyscy 
ich znaczenie zrozumieli .Starano się 
wmówić krajowi, że Łódź jest śro­
dowiskiem wyjątkowym, które sto­
sunków ogólnopolskich nie oświetla 
— i  to się na ogół udało.

A le nikt już nie może kwestiono­
wać istotnego znaczenia wydarzeń 
w adwokaturze, W  adwokaturze ca­
łej Polski.

Weźmy np. wybory w  warszaw­
skiej Izbie adwokackiej, W  Izbie tej, 
jak wiadomo, 62 proc, ogółu adwoka 
tów stanowią Żydzi. W  dodatku ze 
względu na szczególnie dużą frek­
wencję Żydów, na posiedzeniu Izby 
odsetek ich był jeszcze wyższy.

Izba wybrała jako swego delegata 
do Naczelnej Rady Adwokackiej kan 
dydata z listy socjalistycznej, adw. 
Szumańskiego, —  Polaka, wsławione 
go obroną Żydów w  procesie przy-

tyckim .Adw. Szumański uzyskał w 
wyborach 772 głosy. Jego kontrkan­
dydatami byli: z  ramienia adwoka­
tów - narodowców adw. Chełmoński 
(489 gł.) i z  ramienia „sanacji" adw. 
Gadomski (161 gł.). Kandydatury ży­
dowskiej nie wysuwano.

Czego to dowodzi 7 — Skoro obie 
listy polskie zgromadziły razem 650 
głosów —  należy uznać, że na adw. 
Szumańskiego nie głosował niemal 
nikt z Polaków. Natomiast ten kan­
dydat „frontu ludowego" doznał jed­
nomyślnego poparcia ze strony Ży­
dów.

Nie mniej charakterystyczne są 
wyniki głosowania do Warszawskiej 
Rady Adwokackiej. Jedyny wysta­
wiony kandydat jawnie żydowski 
(adw. Baumberg) otrzymał 711 gło­
sów, Natomiast kandydaci socjalisty­
czni otrzymali: adw. Stopnicki (Żyd) 
740 głosów, Rudziński (Polak) 732, 
Honigwill (Żyd) 728 i Kempner (Żydł 
735. Ponieważ każdy wyborca mógł 
głosować nie na jednego, lecz na cały 
komplet kandydatów, jest rzeczą o- 
czywistą, źe kandydaci socjalistyczni 
(Żydzi i  Polak) wybrani zostali przez 
tych samych wyborców, co kandy­
dat jawnie żydowski. Ten ostatni o-

(rzymał 711 głosów, natomiast- kan­
dydaci socjalistyczni — od 728 do 
735, Należy więc przyjąć, że mieli 
oni wśród swych wyborców 711 Ży­
dów oraz od 17 do 24 Polaków,

Natomiast obaj wybrani kandyda­
ci —  narodowy nzyskali: adw. No­
wodworski 591 głosów i  adw. Za­
dro ws ki 528. Sanacja zdołała wystą­
pić 2  siłą około 100 głosów.

Tak więc, wybory te przyniosły do 
kładnie ten sam obraz, co wybory 
samorządowe w  Łodzi. W  ich świe­
tle okazuje się, że: 1) zwolennicy 
kierunku narodowego stanowią przy 
Iłaczającą większość polskiego spo­
łeczeństwa; 2) Już nie większość, ale 
cały ogól żydowski bez wyjątku, po­
piera „front ludowy” ; 3) „Front lu­
dowy" liczy w swych szeregacTi tyl­
ko znikomą garsteczkę Polaków; 4) 
Poza „frontem ludowym" i obozem 
r-arodowym nie istnieje żadna siła 
społeczna, godna uwagi.

Wydarzenia w adwokaturze lwow­
skiej, krakowskiej, poznańskitej i lu­
belskiej, bez względu na to, kto był 
w  danym środowisku silniejszy: Pola­
cy, czy Żydzi, dają w  ostatecznym 
wyniku identycznie ten sam obraz, /



Sfr. 2

V  T U A  :  A  W  H I S Z P A N I I
Nie ulega kwestii, że wiadomości, 

nadchodzące w oslatnich tygodniach 
z  Hiszpanii, brzmią dla narodowców 
hiszpańskich raczej niepomyślnie.

Dwukrotnie doznał obóz gen. 
Franco niespodzianki i zaskoczenia 
Po raz pierwszy w pierwszych dniach 
powstania —  gdy się okazało, że 
„front*ludowy*' przygotował sobie 
po cichu potężne kadry bojowe „mi­
licji ludowej", dzięki czemu obok a- 
paratu państwowego (wojska, gwar­
dii cywilnej i t. d.) wyrosła w kraju 
druga jeszcze siła zbrojna, przez or­
ganizatorów powstania zgoła nie do­
strzeżona. Dzięki temu powstańcv, 
przygotowani na to, że będą musieh 
łamać jedynie opór wiernych rządowi 
odgałęzień aparatu państwowego, 
musieli obok tego stoczyć walkę z 
dodatkowymi silami nieprzyjacielski­
mi, których obecności nie • przewi­
dzieli i  do których pokonania się nic 
przygotowali.
Dzięki temu,zamach nie dał nagłego 

wyniku. Powstanie większej części 
garnizonów spaliło na panewce. Or­
ganizatorzy powstania poszli pod 
mur, z wyjątkiem wypadków, gdy u- 
dało im się, zająwszy pozycję defen­
sywną, wytrzymać oblężenie ze stro­
ny „czerwonych" (Oyiedo oraz twier­
dza Alkazar w  Toledo). Powstanie u- 
dało się jedynie w  Burgos (gen. Mo­
la), w  Sewilli (gen. Queipo de Liano)
■i w Marokko (gen. Franco). Dopiero I 
z  wielkim trudem, w  oparciu o te 
trzy centra, pierwotnie ze sobą nie 
powiązane, oraz dzięki masowemu 
poparciu ze strony ludności, dzięki 
powszechnemu chwycąniu za broń 
przez „karlistów", „falangistów*, oraz 
poprostu lud (Nayarry, Starej Kasty­
lii i t. d } —  udało się powstańcom 
wytworzyć siłę, która w zwycięskim, 
bohaterskim pochodzie zdobyła wię­
cej, niż połowę Hiszpanii i stanęła u 
bram Madrytu, aby, poza zdobyciem 
stolicy, mieć już przed sobą jedną 
tvlko sprawę do załatwienia; sprawę 
KałaIonii.

Pochód powstańców, uporczywy, 
wytrwały i niezłomny, dozna! nowe­
go zahamowania —  w Madrycie. U- 
jawniia się tu druga niespodzianka i 
drugie zaskoczenie. Była nim —  po­
moc sowiecka.

Wprawdzie i w  poprzednich dzia­
łaniach wojennych obecna była po- 
jjioc sowiecka (a także francuska i 
t. d.), wyrażająca się w  pieniądzach, 
dostawach broni, ochotnikach i fa­
chowych doradcach. A le na ogół, nie 
wykraczało to zhyt daleko poza ra 
my, często w dziejach wojen spoty­
kane. Zresztą, analogiczna pomoc, 
choć w  rozmiarach skromniejszych, 
miała miejsce również i na przeciw-

CHOROBA OJCA ŚW.
Od soboty 5 bm. Ojciec a w. pozo­

staje w  łóżku, z powodu osłabienia 
organizmu wiekiem i wytężoną pracą. 
iWiadomość o chorobie Papieża wy­
wołała w CCitta del Vaticano i całym 
Rzymie duże wrażenie.

LOSY „FRONTU LUDOWEGO"
, ,WE FRANCJI ZALEŻĄ OD 

<-/ KOMUNISTÓW
W  łonie „frontu ludowego" we 

F 'ancji nastąpiła naprężona sytuacja. 
Komuniści są niezadowoleni i ostrze­
gają swych przyjaciół, by nie prze­
ciągali strun, lecz szli im bardziej na 
rękę, bo pójdą swoją drogą, a tern 
samym, spowodują upadek obecnego 
rządu „frontu ludowego*. Wśród f 
stronnictw obecnej większości rządo­
wej panuje duże rozgoryczenie z po­
wodu ostatniego wystąpienia komuni­
stów w czasie debaty nad polityką za 
graniczną (wstrzymali się od głoso­
wania).

NIEMCY CHCĄ W YSTĄPIĆ 
Z KOMITETU NIEINTERWENCJI

Wraz z przejęciem przedstawiciel­
stwa Niemiec w Komitecie nieinter­
wencji przez Ribbentroppa, znanego 
ze swej zdecydowanej postawy anty- 
bolszewickie j, należy się spodziewać 
oouszczenia tego komitetu przez 
Niemcy, Cała prasa niemiecka kryty­
kuje dotychczasową działalność komi 
tetu i  wykazuje, że Rosja sow. popie­
ra komunę hiszpańską zupełnie jaw­
nie przysyłając jej ludzi i materiał

nym froncie ze strony Włoch i  Nie­
miec.

A le pod Madrytem wojska genera­
ła Franco spotkały się z czymś zu­
pełnie innym; z czynną interwencją 
sowiecką. Od kilku tygodni Rosja so­
wiecka już nie wspiera po cichu czer­
wonych władców Madrytu, ale bierze 
czynny, jawny udział w  wojnie,

Powstańcy maszerowali na Madryt 
tak samo, jak Badajoz, na Irun, na 
San Sebastian, na Toledo. To znaczy, 
oczekując tam oporu —  głównie re­
wolucjonistów hiszpańskich, wspie­
ranych przez garść ochotników-cu-

W  Moskwie rozpoczął się dn. 25 
listopada V III nadzwyczajny zjazd 
związkowy Sowietów. Głównym 
przedmiotem obrad na tym zjeździe 
był projekt nowej konstytucji opra­
cowany przez Komitet wybrany na 
poprzednim zjeździe, w  r. 1935.

Sprawie wprowadzenie nowej kon­
stytucji nadaje rząd i prasa sowiecka 
bardzo duże znaczenie. Stalin w 
swym przemówieniu wstępnym kładł 
nacisk na to, że nowa konstytucja 
nie jest wytworem myśli oderwanej, 
lecz ścisłym odbiciem przemian, ja­
kie od czasu uchwalenia konstytucji 
poprzedniej (r. 1924) zaszły w życiu 
rosyjskim.

Wydaje się nam, źe po zapoznaniu 
| się z tekstem tej konstytucji i po po­

równaniu jej z tym, co się wie o ży­
ciu Rosji sowieckiej, musi się dojść 
do wniosku, że teza powyżej przyto­
czona jest tylko częściowo słuszna. 
Jest ona zgodna z rzeczywistością, 
gdy chodzi o ustrój społeczny i gospo 
darczy Rosji Sowieckiej, a stwierdza 
nie przemian, jakie dokonały się w 
tym zakresie —  czy to przez kolek­
tywizację rolnictwa, czy też przez 
reorganizację przemysłu i handlu na 
podstawach socjalistycznych. Nie jest 
natomiast w zgodzie z rzeczywistoś­
cią, gdy chodzi o ustrój polityczny.

Bo wprowadza ta nowa konstytu­
cja nowy system wyborczy —  pow­
szechne, równe, bezpośrednie i taj­
ne głosowanie wszystkich obywateli 
Rosji Sowieckiej, którzy ukończyli 
lat 18 przy wyborach do Rad Naj­
wyższych (Wierhownyi Sowiet) za- 
równu Związku republik, jak i  repu­
blik poszczególnych, a więc może 
być nazwana skrajnie demokratycz­
ną; lecz równocześnie jedyną partią 
legalną pozostaje partia komunisty­
czna. Z tego wynika, że demokracja

KRYZYS KONSTYTUCYJNY 
W  ANGLII

Historia się powtarza. Jak za Hen­
ryka V III  tak i dziś, za panowania 
Edwarda V III  kobieta trzęsie tronem 
angielskim. Król woli poświęcić tron, 
narazić losy kraju niż wyrzec się 
pięknej żydówki.

W  Anglii wytworzyły się dwa obo­
zy: kród, z sympatiami całego naro­
du, i premier, stróż tradycji i konsty- j 
tuoji angielskiej, wraz z całym parla­
mentem.

Anglia, której moc i spójnia opie­
rają się ’na poszanowaniu tradycji i 
obyczaju przeżywa ciężkie i ważkie w 
następstwa chwile.
• Najbliższe dni przyniosą rozwiąza­

nie,
PARAG W AJ NIE CHCE ŻYDÓW
Rząd paragwajski wydał zakaz 

wjazdu na terytorium Paragwaju 
wszystkim bez wyjątku emigrantom i 
pasażerom żydom, nawet posiadają­
cym zezwolenie. 100 żydów, którzy 
się tam osiedlili w ciągu ostatnich 3 
lat dali się aż nazbyt we znaki lud­
ności tubylczej. Trudno się dziwić 
młodzieży akademickiej stykającej 
się z większą ilością żydów i w ciągu 
dłuższego czasu.
SPISEK N A  PREMIERA JAPONII

Policja japońska aresztowała 36- 
letniego mężczyznę przy którym zna­
leziono bombę, kindżał, listy do róż­
nych ministrów i list pożegnalny do 
rodziny. Z listów wynika, że przygo­
towano rwrnnh na premiera

PAŃSTW Ą RA*Tvr.K IE ,
A  KOMUNIZM

dzoziemców i przez nieliczne sowiec­
kie czołgi i samoloty. Oczekując jej 
dnym słowem spotkania się z prze­
ciwnikiem o równej mniej więcej sile* 
silniejszego liczebnie, ale słabszego 
duchem i organizacją.

Tymczasem okazało się, że Madryt 
broniony jest —  przez Rosję. Kieruje 
obroną sowiecki generał i sowieckie 
sztaby, a podstawę obrony stanowią 
regularne, sowieckie wojska zmoto­
ryzowane. Ba! Zanocowano nawet u- 
dział w  walkach o Madryt syberyj­
skiego pułku sowieckiej piechotyI

Wobec takiego przeciwnika, sity

jest pozorem, a dyktatura partii ko­
munistycznej rzeczywistością. W  tak 
tycznym stanie rzeczy nie nastąpi te­
dy po wprowadzeniu nowej konśtytu 
cji żadna istotna zmiana. Rządzić be- 
dzie w dalszym ciągu Stalin, mający 
pozycję podobną do Ce2ara czy Im­
peratora w  starożytnym Rzymie przy 
pomocy czy też za pośrednictwem 
zgrupowanej kolo siebie „elity" no­
szącej nazwę partii komunistycznej.

Wprowadza też nowa konstytucja 
zupełną równość narodów wchodzą­
cych w  skład Związku Sowieckiego, 
lecz jest to pozór. Narodem panują­
cym był, jest i pozostanie nadal na­
ród rosyjski.

Można by wskazać inne podobne 
sprzeczności między pozorami zawar 
tymi w  nowej konstytucji, a rzeczywi 
stością życiową życia sowieckiego. 
Powyżej przytoczone wystarczą na 
to, by wyjaśnić to, co mamy na my­
śli, przeciw:tawiając rzeczywistość 
pozorom...

O wiele ważniejsze, niż zmiany for­
malne wydają się nam przeobrażenia 
w  treści samej życia rosyjskiego. Bi­
jącym w  oczy przykładem takiego 
przeobrażenia jest artykuł wstępny 
„Izwiestij" zamieszczony w  tym pi­
śmie w  dniu otwarcia V III Zjazdu So­
wietów. Czytamy w  nim takie oto 
rzeczy:
• „Naród rosyjski wytworzył wielką kul­
turę. Naród rosyjski w ciągu całych 
swych dziejów wydawał i wychowywał 
wielkich ludzi, niezwykłych synów swo­
ich, wielkie talenty i geniusze. Pamięta 
on i otacza czc ą czyny Iwana Bołotniko- 
wi, Stiepana Razina, Pugaczowa, prze­
chowuje w pamięci wielkie nazwiska Ło- 
monosawa, Radiszczewa. Puszkina. Bie­
lińskiego Dohrolinkowa, Czernyszew- 
skiego, Niekrasowa. Miecznikowa, Men- 
delejewa, Sieczenowa, Pawłowa, wyna­
lazcę radia Popowa, Lwa Tołstoja, Rie­
pina — nazwiska artystów i uczonych’ 
dz. uleczy politycznych i pisarzy, którzy 
rozsławili rosyjską kulturę narodową. 
Naród rosyjski jest dumny z tego. że z 
jego łona wyszedł genialny reformator 
Włodzimierz Ilicz Lenin,. ",

Wywodów podobnych nie wyparł 
by się żaden nacjonalista europejski, 
stosując je do własnego narodu.

Nie mniej ciekawe są wywody do­
tyczące pozycji narodu rosyjskiego 
wśród ludów zamieszkujących tery­
torium Rosji Sowieckiej*

„W całym Kraju Sowieckim niemasz 
narodu, który by nie musiał wiązać h.- 
storii swojego odrodzenia narodowego, 
swego gospodarczego rozwoju z nieusta­
jącą pomocą i podporą przodującego 
narodu rosyjskiego... W wielkie i Federa­
cji sowieckich, socjalistycznych repu­
blik naród rosyjski, podobnie jak i inne 
narody, zachował swe oblicze narodowe, 
rozwinął potężnie swą narodową w for­
mie ,a socjalistyczną w treści kulturę i 
podniósł ją na wysoki poziom. Jego kul­
tura stała się bogactwem wszech narodo­
wym w Kraju Sowietów, z jej niewysy- 
chających źródeł czerpią siłę dla rozwo­
ju swej kultury liczne narody rodziny 
sov.'eckiej".

Artykuł z którego przył o ożyliś­
my powyższe usłępy, artykuł zamie­
szczony w  naczelnym organie sowiec 
kim, jest zjawiskiem ważnym i zna­
miennym, Jego ton wyraźnie naciona 
listyczny jeat chyba dosadnym dowo­
dem dużego przeobrażenie w  umy­
słach ludzi kieruiących partią komu­
nistyczną i państwem sowieckim.

Streszczamy się. Nie sądzimy, by 
nowa konstytucja wprowadziła istot­
ne zmiany w  ustroju politycznym Ro-
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armii atakującej okazały się za słabe. 
Zdaje się, można już dziś stwierdzić, 
że próba zdobycia Madrytu wstęp­
nym bojem zakończyła się niepowo­
dzeniem. A  próba ta zużyła mnóstwu 
sił armii narodowej, która doznała 
dzięki temu znacznego osłabienia. 
Dzisiaj inicjatywa działań w Madry­
cie zdaje się wyraźnie należeć do 
„czerwonych". Co więcej, narodow­
cy miejscami przekształcili się z oble­
gających w  oblężonych (np. w  oto­
czonej i metodycznie przez wojska 
sowieckie zdobywanej „dzielnicy u 
ni we rsy teckie j' ’).

sji Sowieckiej. Stwarza ona pozory; 
rzeczywistość —  rząd „elity" komum 
stycznej i jej wodza —  pozostaje na­
dał w pełnej niezmienności. W  umy­
słach jednak tej elity odbywa się głę­
bokie i ważne przeobrażenie, które 
określić można jako przezwyciężanie 
zimnej doktryny przez przeniknięte 
żywą, ciepłą krwią życie.,.

Stalin, mówiąc o „krytykach z ga­
zet polskich", piszących o nowej kmn 
stytucji zadrwił sobie z określeń ta­
kich, jak zboczeni „na lewo", lub „na 
prawo". Zapewne —  są to określe­
nia nie ścisłe i często zawodne, A  
jednak nie są one pozbawione !re- 
ści... Zdając sobie sprawę z tej całej 
ich niedokładności, powiemy jednak, 
że jeśli nowa konstytucja sowiecka 
jest posunięciem „na lewo", to w  tre 
Ści życia sowieckiego daje się zatiwa 
żyć posunięcie „na prawo". A  zmia­
ny w  życiu mają w  oczach naszych 
większa doniosłość, niż zmiany for­
malne.

A  udziaf wojsk sowidękich w  wal­
kach o Madryt —  Ło dopiero począ­
tek. Pełny udział Rpsji w  wojnie 
hiszpańskiej ujrzymy dojApro —  w  
Katalonii. Wojska łowieckie'J sprzęt 
wojenny sowiecki wciąż jadą difl Hisz­
panii —  i końca ich napływu rfip w i­
dać-

W  tych dniach okazało się jedapk, 
że i Hiszpania narodowa może w  po­
trzebie liczyć na poważną zagranicz­
ną pomoc. 6.000 Niemców wylądowa­
ło w  Kadyksie, a podohno jest to d j-  
piero pierwsza transza skierowanej 
tam niemieckiej siły 20-tysięcznej.

Tak więc.wojna domowa w Hiszpa­
nii zamieniła się na wojnę międzyna­
rodową. Na toczoną na terytorium 
hiszpańskim wojnę sowiecko - .nie­
miecką (na morzu także sowiecko- 
włoską). Wejściu w  szranki nowych! 
sił towarzyszy przy tym stopniowe 
wykruszanie się sił dotychczasowych.

Wbrew szerzonym w  całym świę­
cie insynuacjom prasy „frontu ludo­
wego*, nąrodowe wojska hiszpańskie 
składały’ się pierwotnie niemal wy­
łącznie z Hazpanów.Nawet Legia Cu­
dzoziemska Była w 90 proc. hiszpań­
ska, To Hiszpąnie przeprawiali się 
przez cieśninę GibraParską, masze­
rowali pa Badajoz j  Talaverra de la 
Reina, ginęli w przesmyku Somosier­
ra, bronili Alkazaru i Oviedo, krwa­
wili się pod Mąąueda. Również i po 
przeciwnej stropie dużo więcej było 
Hiszpanów, niż cudzoziemców.

Dzisiaf gen. Franop werbuje w  Ma­
rokko ochotników Arabów i Berbe­
rów. A  po stronie „c^rwoinej" wal­
czą „brygady międzynarodowe" i  
woiska sowieckie.

Wojna hiszpańska weszła" w pową 
fazę. Cały świat czeka już jej roz­
strzygnięcie w  tej nowej fazie —  r. 
jeszcze większym, niż poprzednio na­
pięciem.

Agencja Reutera doniosła, że do 
Malagi przybyło 180 sowieckich ofice- Z powodu gróźb komunistycznych 
rów nod dowództwem generała, Prasa pod adresem państw bałtyckich prasa 
angielska donosi o wyładowaniu 6000 . łotewska aburza się i energicznie pro 
Niemców w Kadyksie dla wzięcia u- > testuje przeciw jakimkolwiek zaku- 
działu o  o stronie powstańczej. | som, czy to ze 6tronv bolszewickiej.

Armia narodowa zdobyła zachód- czy też faszystowskiej, nrzeczem za- 
nie przedmieścia Madrytu. Ooracowa powiada, źe na wypadek czynnego 
no wielki nlan okrążenia Madrytu, mieszania się komunistów do wewnę- 
dla ufoźliwienia przeprowadzenia o- I trznych spraw kraju otrzymają należ- 
etatecznego ataku na stolicy- i ną odprawę.

Od Henryka 8-no
Kościół anglikański powstał z po­

wodu miłości i rozwodu króla. Pa­
pież —  powołując się na obowiązują­
ce w  Kościele katolickim ustawy — 
odmówił zakochanemu w  Annie Bo- 
leyn królowi, Henrykowi V III unie­
ważnienie jego małżeństwa z Katarzy 
ną Aragońską. Rzym okazał wier­
ność iwym zasadom nawet wobec po 
tęinego władcy, nawet wobec auto­
ra broszury przeciw Lutrowi w  obro­
nie Sakramentów, za co udzielił mu 
uprzednio tytułu „Obrońcy Wiary" 
(Defensor Fidei). Oburzony na te 
nieustępliwość Henryk V III kazi) 
ogłosić parlamentowi, że Kościół an­
gielski nie podlega papieżowi. Tak 
powstała angielska schizma, która się 
wkrótce zamieniła w  herezję. Posłu­
szny parlament udzielił bez wahan:a 
rozwodu Henrykowi, po czym rene­
sansowy, wesoły król poślubił damę 
dworu królowej, ukochaną Annę Bo- 
leyn. Król rozwiódł się w  krótce i z 
tą drugą żoną, którą posłał na sza­
fot pod fałszywym oskarżeniem o 
wiarołomstwo. Poślubił trzecią, 
czwartą i siódmą żonę. Parlament 
sankcjonował wszystko, biskupi pod­
legający parlamentowi i królowi po­
chwalali wszystko. Tak było w  wie­
ku XVI.

Cos się jednak od tego czasu w  An­
glii zmieniło. Edward V III nie może 
poślubić rozwódki pani S:mpson 
Anglicy pragną ogromnie, by król się 
ożenił. Anglicy bardzo kochają E- 
dwarda VIII. A le nie na tyle, by przy 
jąć na królowę Amerykankę nie dy­
nastycznego pochodzenia i dwukrot­
ną rozwódkę. Henryk V III nie miał 
kłopotów z małżeństwem z Anną Bo- 
leyn, która także nie była księżnicz­
ką krwi. Edward V III napotyka na 
opór biskupów, rządu, parlamentu i 
opinii publicznej. Czyżby Anglia XVI 
w. była więcej.,., demokratyczną i 
mniej w kwestiach obyczajowych ry­
gorystyczną niż dzisie?6zą? Chyba 
nie. A le pojęcia Anglików o godności 
monarszej uległv dużej zmianie. Kró­
lowa Wielkiej Brytanii musi zbliżać 
się do ideału, jaki przez sto lat w i­
dziano ucieleśniony w  Wiktorii, A le­
ksandrze i żyjącei leszcze królowej 
Marii. Były to królowe, żony i mat­
ki bez zarzutu, naprawdę pierwsze 
kobiety królestwa. Reprezentowały 
świetnie majestat korony.

Pani Simpson wydaje się przecięt­
nemu Anglikowi niegodną następ­
stwa po t a k i c h  poprzedniczkach. 
Strach pomyśleć, że przed nią musia­
łyby przyklękać żony najsłarszych 
rodów Anglii I Z Ameryki można brać 
bawełnę ale nie królowę. Pani Simp* 
son może być najwyżej „prywatną 
żoną" króla, a dzieci z tego małżeń­
stwa jego „prywatnymi dziećmi", bez 
prawa do następstwa tronu. Będzie 
to zapewne przykre dla Edwarda

do Edw a rda  8-go
VIII, Wiadomo, jak gniewał się arcy- 
ks. Franciszek Ferdynand na nieuzna 
nie jego żony hrabianki Chotek za 
arcyksiężniczkę i jego dzieci za arcy- 
książąt. Jednak obecnie parlament 
jest silniejszy niź król. T o  nie czasy 
Henryka VIII. Urząd monarchy w y ­
maga niektórych wyrzeczeń. Król 
może zresztą liczyć na zmiany w  przy 
szłości.

Albert Koburski był także tylko 
„prywatnym mężem" królowej Wi­
ktorii. Nie źle na tym jednak w y­
szła W. Brytania. Zakochana królo­
wa słuchała męża ślepo. On nią kie­
rował, on ją uczył panowania. Od 
niego Wiktoria przejęła wysokie poj­
mowanie obowiązków monarszych- 
Gdy Albert umarł —  z przepracowa­
nia! —  królowa przywdziała na ca­
łą resztę życia (prawie 40 lat), żało­
bę. „Albertem Dobrym" nazywają 
dziś historycy księcia małżonka. 
Żaden z królów angielskich nie otrzy 
mał tego tytułu. Był Albert faktycz­
nym królem Anglii, choć nie włożoco 
mu na głowę korony Edwarda W y­
znawcy.

Takich prywatnych żon jaką ma 
być pani Simpson, zna wiele historia 
dynastyj. Taką żoną Ludwika X IV  
była pani Maintenon, a żoną naszego 
Stanisława Augusta pani Grabowska. 
Dwór angielski nie znał dotąd żon 
morganatycznych.

KAŻDY GROSZ 
ZŁOŻONY NA KONTO P.K.O. 
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JEDNAK PLAG IAT 
JEST PLAGIATEM

Przeciw tej metodzie pokrywania 
plagiatu występuje bardzo ostro 
p. Stanisław Piasecki w  „Prosto z 
Mostu":

„Wynika stąd — pisze — że w Polsce 
można zrobić każde paskudztwo, każdo 
świństwo, każde draiislwo i znaleźć o- 
brońców i sympatie, byle tvlko zręcznie 
podsunąć hasło źe tu chudzi nie o pa­
skudztwo tvlko o zemstę polityczna... 
Jeśli orzypadkietr tego co wykrył, uda 
się określić lako przeciwnika politycz­
nego. to zbadani - sprawy staie się zupeł­
nie zbędne,. Plagiat przestaje być pla­
giatem odwalenie odwaleniem, a ścią­
ganie ściąganiem*’...

Tak daleko u nas na szczęście aia 
doszło. Plagiat pozos'anie p!ai}ia‘ em 
mimo obrony „Epoki”  i p, Słonim­
skiego i —  oczywiście! — p, Wandy 
Wasilewskiej.

Publicystyka polska, którą p. Rzy­
mowski ma w P.A.L. reprezentować) 
nie ma już z tvm osobliwym „tłuma­
czem Rtissela i Preyosta" nic wspól­
nego.

T Y D Z I E Ń  W  P O L IT Y C E  Z A G R A N IC Z N E J

P o z o r y  i r z e c z y w i s t o ś ć
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BRYGADA „ZETOWA“
„Napiawiaczy" jest d li narodowców | 
zanadto „demokratyczna" (używamy 
tu tego określenia w tym sensie, jak 
jest używane przez masonerię), a dla 
„demokratów" zbyt narodowa. Prze­
znaczeniem jej jest znalezienie cię 
między dwoma stoikami, na których

jednocześnie chciałaby usiąść —  n i 
ziemi.

Grupą tą wypadnie się zająć sta­
ranniej i wykazać dokładnie jej filia- 
cje i jej właściwe oblicze polityczne. 
Narazić pragnęliśmy zwrócić uwagę 
na „styl" jej —yitąpień publicznych.

O W I E L K I E  CELE

'  Przebieg zjazdu „Zetowców", od- 
bytego dn. 28 listopada, potwierdził 
całkowicie opinie nasze, wypowie­
dziany na tym miejscu w  połowie 
zeszłego miesiąca, —  Nie było to ze­
branie koleżeńskie, mające na celu 
odświeżenie wspomnień i upamięt­
nienie wspólnej pracy narodowej, 
lecz manifestacja polityczna, mająca 
służyć celom bardzo aktualnym.

Inicjatorami i  kierownikami tej 
manifestacji byli „zetowcy" z ostat­
niego dziesięciolecia „Zetu" przed­
wojennego, ci, którzy doprowadzili 
do oderwania Związku Młodzieży 
Polskiej od Ligi Narodowej i z któ­
rych zorganizowana została grupa 
polityczna t. zw, „Naprawiaczy", a 
więc odłam sanacyjny, zmierzający 
dziś do kierownictwa w  obozie rzą­
dzącym.

Grupie „Naprawiaczy" chodziło o 
nawiązanie do przeszłości, o wyka­
zanie, że nie wypadli sroce z pod o- 
gona, że mają poza sobą tradycję 
pracy narodowej i  poparcie wśród 
szerszych sfer inteligencji polskiej. 
N ie można im tego dążenia brać za 
złe; jest rzeczą pożyteczną jeśli 
działacze polityczni dążą do wyle­
gitymowania się, że posiadają ante­
natów. Tylko, że paleźy to robić po 
prostu —  szczerze i uczciwie, nie 
stroić się w  cudze pióra i nie wpro­
wadzać w błąd opinii publicznej. Or­
ganizatorzy ziazdu 28 listopada za­
miast jasno powiedzieć, że zwołują 
tylko jedną kategorię członków „Ze- 
tu", zrobili pozór, że urządzają ogól­
ne zebranie członków tej organizacji, 
że obchodzą jBł pięćdziesięciolecie.

Że tak nie jest, wyjaśniły oświad­
czenia członków „Zetu", ogłoszone w 
pismach, stwierdził to w  imieniu 
licznej gmpy uczestników na zjeź- 
dzie major A . Bogusławski, wynika 
to jasno ze sprawozdań o przebiegu 
zjazdu, ogłoszonych w  pismach 
sprzyjających tej imprezie. Wreszcie 
wynika to z całą oczywistością z de­
klaracji programowej przyjętej na 
zjeździć.

SESJA PARLAM ETARNA
Jak zwykle od pewnego pamiętne­

go roku, zbiera się sejm, gada i.„ roz­
jeżdża rię do domów. Z wielu słów 
padłych z trybuny sejmowej można 
wyciągnąć jeden wniosek: zamiary 
nie zle, tak owszem, ale trochę ostroż­
ne tak, by tych nie dotknąć, a tam­
tych nie ruszyć. Wykonanie, w progra 
mie przewidziane, ale „widzicie pa­
nowie", grunt to równowaga budżetu 
i  walka z komunizmem przez zamknię 
cie uczelni,

ZATWIERDZENIE WYBORÓW 
W  ŁODZI

Wojewoda łódzki Hauka - Nowak 
Zgodnie z zapowiedziami żydowskiej 
łódzkiej prasy, odrzucił protesty wy­
borcze złożone w IV  okręgu przez 
Obóz Narodowy, i w  IX  przez Blok 
Sjonistyczny i zatwierdził wybory do 
Rady miejskiej z dn, 27 września br.

Pierwsze posiedzenie Rady M iej­
skiej odbędzie się 17 b, m.

PROCESY NARODOWCÓW 
N A ŚLĄSKU

Prokurator Okręgów. Sądu wniósł 
1 grudnia b. r. do zamiejcowego wy­
działu karnego sądu okręgowego w 
Tarnowskich Górach akt oskarżenia 
przeciw 8 członkom Obozu Wszech­
polskiego, oskarżmym o gromadzenie 
i  przechowywanie materiałów wybu­
chowych w  celu użycia ich do doko­
nywania zamachów niebezpiecznych 
dla życia ludzkiego.

SYTUACJA NA WYŻSZYCH
UCZELNIACH W  W ARSZAW IE

Na Politechnice, S. G. G. W. i S, 
GG. H. wykłady zostaną normalnie 
wznowione 3 stycznia 1937 r. Gorzej 
przedstawia się sytuacja na Uniwer­
sytecie, z powodu jego zamknięcia.

Kiedy bedzie otworzony, jakie będą 
skutki zamknięcia jeszcze nie wiado­
mo, choć i,a ten temat różne krążą 
wieści.

Większość studentów rozjechała 
się do domów.

W  deklaracji tej są pewne ustępy 
odpowiadające tradycji myśli „Zeto- 
wej", są jednak inne, które nie są 
w zgodzie z tą tradycją i nie mogą 
uchodzić za wyraz poglądów znako­
mitej większości członków dawnego 
„Zetu". Te ostatnie przeważają. To 
sprawia, że deklaracja nie jest wcale 
wyrazem myśli i tradycji związko­
wej, lecz jest programem politycz­
nym wyraźnie określonej grupy po­
litycznej —  grupy t. zw. „Naprawia­
czy".

Nad całą tą sprawą możnaby 
przejść do porządku dziennego, gdy­
by nie to, że przejawiają się w  niej 
charakterystyczne metody działania 
różnych grup rządzącego dziś obozu. 
Metody te stosuje także najruchliw­
sza dziś brygada —  brygada „zeto- 
wa". Brak w  nieb prostoty i szcze­
rości, brak lojalnego stosunku do 
społeczerist wa, są natomiast różne 
fortele, które budzą niechęć, obu­
rzenie i niewiarę...

K to się sumiennie zastanowi nad 
stosunkiem społeczeństwa polskiego 
do piłsudczyków, ten musi dojść do 
wniosku, że metody ich działania pu­
blicznego są jednym z powodów nie­
ufnego do nich stosunku szerszych 
sfer. O zasadach politycznych, o pro­
gramie można dyskutować. Z zasada­
mi i z programem przeciwnika można 
się nie zgadzać, lecz mieć —  mimo 
to —  dla niego szacunek i wiarę w 
jego lojalność i dobrą wolę. Jeśli na­
tomiast styl polityczny jakiejś grupy 
budzi zastrzeżenia lub poprostu nie­
smak i niechęćk to wówczas nie masz 
sposobu zrozumieć się wzajemnie.

Bijącym w  oczy przykładem takie­
go złego stylu jest właśnie zjazd 23 
listopada. Przy ocenie przebiegu tego 
zjazdu narzuca się konieczność 
zwrócenia przede wszystkim uwagi 
na metodę jego zwołania i poprowa­
dzenia. Metoda ta rzuca cień na 
treść myśli inicjatorów i na ogłoszo­
ny przez nich program.

10 DIEC.EZYJ DLA EWANGELT-
KÓW —  UPRZYWILEJOWANE 

W YZNANIE

Mimo niewielkiej liczby ewangeli­
ków w Polsce utworzono dlaii aż 10 
diecezyj, które razem co do liczby 
wyznawców są mniejsze, od najmniej- 
szej diecezji katolickiej. Wówczas 
gdy z polskich szkół usuwa się księży 
katechetów, dla tego wyznania pod­
niesiono liczbę o 75 nowych etatów. 
Budżet tego wyznania powiększono o 
przeszło 10p procent, podczas gdy nie 
które parafie katolickie na kresach 
mają po 70 kim. długości i kilkadzie­
siąt szerokości.

W A LK A  Z ŻYDAMI 
W  ADWOKATURZE

Adwokaci polscy przystąpili do e- 
nergicznej walki z zalewem żydow­
skim w palestrze.

Na tegorocznym walnym zgroma­
dzeniu krakowskiej Izby Adwokac­
kiej adwokaci - Polacy, będąc w bez­
względnej mniejszości opuścili zebra­
nie (podobnie jak w  Warszawie).

Dziekan palestry warszawskiej mec. 
Nowodworski zapowiada zdecydowa­
ną batalię o spolszczenie tego odcin­
ka pracy społeczno - kulturalnej.

Adwokaci Lwowa poszli śladem 
swych kolegów warszawskich i kra­
kowskich i eboikotowali wybory do 
Rady Adwokackiej.

DYMISJA DWU WOJEWODÓW

Jak donosi prasa wojewoda pole­
ski Kostek - Biernacki ustępuje z po­
wodu złego stanu zdrowia z zaj mowa 
nego stanowiska. Zupełnie zrozumiale 
po dotychczasowej pracy mażna być 
zmęczonym.

Rozchodzą się również wieści, że 
nareszcie przesądzono sprawę ustą­
pienia w oj. wołyńskiego p. Józefskie- 
go. Wprawdzie stało się to dopiero 
wówczas, gdy już bodaj nic więcej ze 
psuć na kresach nie można, no ale 
jest to o tyle dobre, że może da pole

Ido innych eksperymentów, w skut­
kach mniej tragicznych dla tei starej 
polskiej dzielnicy.

Brygada „zetowa", będąca pod 
komendą naprawiacką, niefortunnie 
rozpoczyna swą karierę polityczną. 
Frazes narodowy i kumanie się z 
„demokracją" nie mogą zatrzeć wra­
żenia, jakie wywołuje styl.charakte- 
ryżujący tę właśnie brygadę. Grupa

Generał Żeligowski, przemawiając 
w Sejmie, stwierdził, że obecny sy­
stem polityczny w Polsce nie zmierza 
do żadnych wielkich celów, lecz zu­
żywa swą energię wyłącznie na za­
łatwianie spraw bieżących.

Pan generał użył tu porównania z 
dziedziny stosunków wojskowych. 
Tak jak na wojnie istnieje strategia, 
oraz taktyka, tak też i  w  polityce 
obok działań, mających za cel spra­
wy o znaczeniu dziejowym, istnieją 
też i działania, mające za cel szcze­
góły dzisiejszego dnia. W  dalszym 
ciągu swego przemówienia gen, Żeli­
gowski tak scharakteryzował kieru­
nek polityczny polskiej strategii:

„Jak w  naszej przeszłości wygląda­
ła strategia. Mamy ce] dojścia pań­
stwa do Rał!vku, wiec widzimy Grun­
wald i Kirchholm. A le także Polska 
wykonuje cel przedmurza chrześci­
jaństwa, widzimy więc Warnę, Cho­
cim, Cecorę, Wiedeń, a dalej obronę 
cywilizacji zachodniej, więc Smo­
leńsk, Kluszyn, Moskwę i wojnę w  r. 
1920. Są to więc celą walki.

„Po tym 'aś przyszedł -loże naj­
większy cel, odzyskanie niepodległo­
ści. Tu się wszystko kończy.

„ I  obecnie jakie mamy wielkie cele, 
jakie ideały przyświecają nam, jak 
odróżnić taktykę od strategii w ży­
ciu państwa? Oskarżamy młodzież, 
że nie ma ideałów. A  my, a państwo, 
jaki mamy dziś ideał? Na to nie ma­
my odpowiedzi", —

A  bez wielkiego celu i wielkiego 
ideału nie może też być wielkiej po­
lityki. Może być tylko polityka raala, 

„Jeśli nie mamy wielkiego celu, jeśli 
idea niepodległości, jaką osiągnięto, 
straciła siłę, to póki drugiego, wiel­
kiego celu nie znajdziemy", będziemy 
deptać na miejscu. Tego celu nie ma, 
a winien on być ideałem każdego rzą­

du, każdego parlamentu i każdego o- 
bywatela.

„Tymczasem widzimy, że nowy rząd 
wnosi zawsze nowy program zasadni­
czo sprzeczny z programem poprzed­
nika i tak samo każdy nowy minister 
i nowy szef departamentu. W  toczą­
cej się na świecie walce nie bierzemy 
udziału, ideały jednych i drugich są 
nam obce". —

Charakterystyka systemu rządów 
sanacyjnych jest stuprocentowo traf­
na. Nie można jej nic zarzucić. Spro­
stowania natomiast wymaga twier­
dzenie o owym braku ideałów w sze­
regach młodzieży.

Pomijamy tu kwestię idealizmu. Bo 
można być idealistą —  nie mając 
wielkiego ideału. 1 na odwrót —  mo­
żna pracować nad urzeczywistnie­
niem wielkiego politycznego ideału, 
nie będąc idealistą. A le  co prawda, i 
to nie jest bez znaczenia, czy się u- 
mie. czy nie umie dla swych ideałów 
ponosić ofiary. Bo może trudniej, niż 
być bohaterem na wojnie (która jest 
czymś tylko chwilowym), jest mieć 
t r w a l e ,  na dzień powszedni, na 
dziś, na jutro i na cale życie —  po­
stawę wyrzeczenia. Jak wyrzec się 
kariery, wyrzec się dobrobytu, wy­
rzec się korzyści, które może dać 
„współpraca" z rządem, czy z Żyda­
mi? Młodzież dzisiejsza to potrafi —  
mimo, że czasy są dziś trudniejsze, 
niż dawniej.

A le  mówiliśmy nic o idealizmie, 
lecz o ideałach. Olóż młodzież dzi­
siejsza ideały posiada. Są to ideały 
narodowe. Nawiasowo mówiąc, rów­
nież i to wśród młodzieży, co się 
ideałom Darodowym przeciwstawia 
(żywioły komunistyczne i komunizu- 
jące), też nie jest ideałów, całkiem 
konkretnych, pozbawione. To, że są

to ideały destrukcyjne, to ich siły ni® 
zmniejsza.

Młodzież ma ideały narodowe —1 
bo mocniej tkw; w nowych czasach, 
niż pokolenie starsze. A le  i ono w 
swej masie coraz wyraźniej na grun­
cie ideałów narodowych staje. Trze­
ba tylko, by w służbę tym ideałom 
wprzęgnięta została polityka pań - 
stwa. Bo tylko te ideały ujmą polity­
kę państwową w system politycznej 
strategii, wprowadzą w nią tchnienie 
przeznaczeń dziejowych, wyprowa - 
dzą ją z błędnego kola samej tylko 
taktyki.

Jakaż jest ta narodowa „strategia"? 
Jakież są te wielkie cele, do których 
idea narodowa prowadzi —  i popro - 
wadzi naród i państwo?

Idea narodowa dąży do tego, by 
naród nasz uczynić narodem wiel­
kim, Wielkim pod każdym względem. 
Mającym wielką cywilizację, —  opar. 
tą o podstawy rzymskie i zachodnie, 
ole rozwiązującą się samodzielnie. Ma 
jącym mocne podstawy moralne, 
chroniące go przed wewnętrznym roz 
kruszaniem się i ro/kładem. Mającym 
wielkie ambicje dziejowe, —  pragną­
cym stać się nietylko wyznawcą, nie - 
tylko obrońcą, ale jednym z głównych, 
w świecie filarów cywilizacji łacin - 
skiej, refigii katolickiej j tradycyj du- 
ale rozwijającą się zamodzielnie. Ma­
jącym państwo potężne, sprężyście 
zorganizowane, dobrze zagospodaro­
wane, kwitnące dobrobytem, oparte na 
prawie, nie bojące się sąsiadów. Ma­
jącym dogodne państwowe granice. 
Będącym wreszcie gospodarzem u 
siebie —  a więc wyzwolonym z mate­
rialnej, dud owej i politycznej niewo* 
li u Żydów.

Idea n i rodowa dąży do tego, by 
Polskę, świeco odbudowana i zjedno­
czoną, tak dzisia; podźwignęc. iak to 
się stało niegdyś po odbudowie i zjed­
noczeniu za Łokietka. Polskę dzisiej­
szą trzeba zagospodarować material­
nie, duchowo i politycznie według 
programu narodowego, który istnie i ̂  
i ma licznych wyznawców,

TYDZIEJi W ŻYCIU P3LSKIEK ,- a k  M*sflść z  i m p a s u
Rozprawa ogólna w  sejmie dowio­

dła z całą oczywistosrcią, że w  kraju 
panuje głębokie niezadowolenie i roz 
goryczeuie. Boć jeżeli wyraz te­
mu niezadowoleniu dali, najwierniej­
si z pośród wiernych, posłowie „wy­
brani" na podstawie obecnie obowią­
zującej ordynacji, to cóż myśleć może 
ogół społeczeństwa, pozbawiony gło­
su w  sprawach publicznych?

Podczas gdy w  innych państwach 
— na wschodzie i na zachodzie —  lu­
dzie żyją ideami, dążą do czegoś, 
wierzą w  coś, entuzjazmują się i zapa 
łają, w  Polsce panuje zniechęcenie i 
niewiara... I słyszymy wciąż słowa 
zachęty, byśmy się entuzjazmowali, 
urządzają nam obchody i uroczysto­
ści, biedzą się gdzieś podobno „eks­
perci" i  komisje nad tym, jakim spo­
sobem można wykrzesać z duszy pol­
skiej zapał, wiarę i wolę do czynów.

Wszystko to jest bardzo piękne i 
chwalebne. Lecz ci, co się tym zaj­
mują grzeszą jednym —  są ślepi i głu­
si wobec rzeczywistości życiowej, 
nie widzą i nic słyszą, czy też wi­
dzieć i słyszeć nie chcą tego, co się 
wokół nich dzieje. Pragną bowiem 
wywołać w naszym narodzie jakiś no 
wy prąd ideowy, pragną wzbudzić 
wiarę i zapał; zapominają jednak o 
tym, że nowych prądów ani sztucz­
nie stworzyć, ani wymyślić nie mo­
żna. Prądy takie rodzą się spontani­
cznie, są faktami przyrodzonymi, jak 
potoki górskie, których nie tworzy 
sztuka inżynierów, lecz które sama 
natura powołuje do istnienia.

Kto ma oczy ku patrzeniu, kto zna 
życie kraju, ten wie, że istnieją w 
życiu dwa wielkie prądy ideowe — 
komunizm i nacjonalizm, Komu­

nizm jest prądem w  duchu interesów 
żydowskich. Nacjonalizm w  duchu in­
teresów polskich.

Ruch narodowy ogarnął wszystkie 
warstwy narodu polskiego. Porywa 
on zarówno chłopów i robotników, 
jak inteligencję i warstwy zamożniej­
sze. Jest on wyrazem tradycyjnych 
dążeń narodu polskiego, odpowiada 
strukturze i przeszłości duszy pol­
skiej. Jest przy tym potężnym, ży ­
wiołowym i —  co najważniejsze —  
realnym i kształtującym rzeczywi­
stość polską.

Spotyka się jednak z opozycją i z 
przeciwdziałaniem.

Dlaczego?
Dlatego —  odpowiedź jest bardzo 

prosta —  że jest z konieczności i z 
natury rzeczy antyżydowskimi

Chrzci się go mianem, wymyślo­
nym przez Żydów w r. 1905 —  „En­
decja". Zastanówcie się, proszę, wszy 
scy, którzy z pogardą —  mówicie o 
„Endecji", gdzie leży przyczyna ży­
wionej do niej przez pewne koła nie­
nawiści, a dojdziecie do przekonania, 
że przyczyną tą jest ten fakt, że obóz 
narodowy, owa szatańska „Endecja" 
walczyła, walczy i walczyć będzie o 
wyzwolenie narodu polskiego od Ży­
dów.

Istotną przyczyną walki z obozem 
narodowym w  Polsce jest to, że obóz 
ten zagraża interesom żydowskim, że 
jego zwycięstwo byłoby zwycię­
stwem polityki polskiej nad polityką 
żydowską. Są tacy, co tego zrozumieć 
nie chcą, bo przeszkadza im w  tym 
zależność moralna i materialna od Żv 
dów; są inni, którzy tego zrozumieć 
nie mogą, ci patrzą na życie polskie 
i wydaje się im ono niesłychanie za­

wiłe i niejasne.
Weszliśmy w  ślepy zaułek; widzi* 

my naokół zamęt uczuć i „rozmów". 
A  tymczasem wyjście z tego impasu 
jest bardzo proste dla tych wszyst­
kich, co umieją patrzeć trzeźwo na 
istniejące w  kraju stosunki.

Nie masz potrzeby szukania ideoll 
gii i  programu, na nic się nie zda 
sztuczne wywoływanie entuzjazmu, 
naśladowanie wzorów obcych, ni® 
rozumiejąc treści tego, co się dzice 
gdzieindziej. Kto chce powołać do 
życia Polskę polską, żywą, porywają­
cą za sohą swych synów i zdolną do 
czynu na terenie światowym, niechaj 
pracuje nad tym, by istniejący w  ży­
ciu polskim potężny prąd narpdowy, 
mający mocne oparcie w  milionach 
umysłów i serc polskich, będący zja­
wiskiem potężnym i radosnym, stał 
się prądem kształtującym w  całej 
rozciągłości życie polskie, prądem pa 
nującym tak jak jest prądem panują­
cym we Włoszech, w Niemczech i t.d.

Tylko takie proste rozwiązanie m i 
że zapobiec temu, by w  kraju m - 
szyni nie zapanował prąd inny, wspar 
,ty na ideologii komunistycznej i słu­
żący interesom nie polskim, lecz ży­
dowskim... Wszelkie usiłowania po­
stawienia przeciwko temu natural­
nemu i koniecznemu rozwojowi wy­
padków, opóźniają tylko odrodzenie 
wewnętrzne narodu polskiego i  
wzmocnienie państwa polskiego.

Trzeba tylko umieć powziąć od­
ważną decyzję —  czy się służy poli­
tyce polskiej czy żydowskiej. Wtedy 
położenie wewnętrzne w Polsce staj® 
się zupełnie zrozumiałe, a drogi pro­
wadzące do wyjścia z impasu, w ja­
kim się znaleźliśmy, proste i jasne.
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A d w o W a c i - P o l a c y
re zy g n u j z  mandatów w  Krakowskiej Izbie Adwokatkie1

'Jak wiadomo, tegoroczne walne 
Zgromadzenie krakowskiej Izby Adwo 
kackiej zakończyło się gremialnym o- 
puszczeniem posiedzenia przez ponad 
20 adwokatów - Polaków, nie mogą­
cych się pogodzić z majoryzacją poi - 
skich adwokatów przez żydowską 
większość Izby,

Na sali zgromadzenia pozostało 
wówczas kilku adwokatów - Polaków, 
którzy wolelj się solidaryzować z Ży­
dami niż z kolegami Polakami. Zosta­
jący na sali adwokaci nie stanowią 
wprawdzie elity polskiej palestry, a 
z Żydami łączą ich albo stosunki ro­
dzinne (żony - Żydówki itp.) albo za­
leżność, albo też przekonania {socja - 
liści) —  jednak wyłamanie się ich z 
jednolitego stanowiska adwokatów- 
Polaków godne jest potępienia.

Tem więcej, źe jak się okazuje nie 
którzy z nich złamali solidarność poi 
skich adwokatów mimo, iż do niej zo­
bowiązali się, zaś jeden z nich dr. Jó 
zef Woźniakowski złożył na zgroma - 
dzenill tego rodzaju oświadczenie, źe 
komitet adwokatów - Polaków przy - 
gotowujący akcję na zgromadzeniu 
zmuszony był publicznie, w  formie 
zamieszczonego w sprawie oświadczę 
nia nazwać je „wręcz nieprawdziwym, 
godzącym w solidarność adwokatów- 
Polaków zarzucając ira bezpodstaw - 
r ie  winę zerwania rokowań i z tego po 
wodu zasługuje na jaknajostrzejsze 
potępienie".

Wspomniane oświadczenie, podpi - 
sane przez adwokatów dr. Tadeusza 
IMiksiewicza, dr. Stanisława Rowiń­
skiego, dr. Ludwika Wasilkowskiego 
w  imieniu „komitetu ściślejszego ad - 
wokatów - Polaków", stwierdza, że ad 
wokaci żydowscy kategorycznie odma 
wiali żądaniom strony polskiej, które 
zresztą zmierzały zbyt daleko, bo 
domagały się dwóch na trzy stanowi­
ska w Naczelnej Radzie Adwokac-. 
kie j, dziesięciu miejsc w Radzie 
Adwokackiej (Żydom pozostawiano 
dziesięć]. Żydzi natomiast chcieli u- 
trzymać dotychczasową swoją więk - 
5zość ,a godzili się uwzględniać postu 
laty 6trony polskiej co rok naprze - 
mian, ale dopiero od następnych w y­
borów,

Polacy, zredukowali potem jeszcze 
swoje żądanie do zwiększenia liczby 
mandatów polskich o jednego członka 
w każdym organie Izby ponad dotych 
czasowy stosunek głosów. Żydzi i te­
mu żądaniu odmówił: I przy takim sta 
nie pertraktacyj dr. Woźniakowski po 
trafił złożyć na zgromadzeniu Izby o- 
świadczenie „źe koledzy Żydzi poszli 
na wszelkie ustępstwa, które z dru - 
giej strony wysuwano i, że adwokaci 
Polacy odrzucili propozycję Żydów 
bez podania istotnych powodów".

Wspomniane już wypadki na zgro­
madzeniu Izby pociągnęły za sobą pe 
wne konsekwencje. Mianowicie z 8 
adwokatów - Polaków wybranych — 
przeważnie zaocznie —  do władz Izby 
przez pozostałych na zgromadzeniu 
Żydów —  5 już wniosło rezygnacje ze 
stanowisk, na która ich wybrana, 
stwierdzając, że solidaryzują się z a- 
dwokatami Polakami. Rezygnacje te 
oflezytane względnie zgłoszone na 
konstytuującym posiedzeniu Rady A- 
dwokackiej wywarły na Żydach zro - 
zumiale wrażenie. Na tym, konstytu­
ującym posiedzeniu żydowska więk • 
szość Rady dokonała wyboru władz,

stanowisko dziekana powierzając po­
nownie ożenionemu z Żydówką dr 
Gabryclokiemu, stanowiska wicedzie­
kana i sekretarza obsadzając Żydami 
a skarbnikostwem obdarzając swego 
gorliwego obrońcę dr. Józefa Woź­
niakowskiego, o którym wyżej pisze­
my.

Dr. Woźniakowskiemu musimy po - 
święcić jeszcze kilka zdań, Omówio - 
ne już przez nas wyżej oświadczenie 
komitetu adwokatów polskich wywo­
łało duże wrażenie w polskim społe • 
czeństwie, a zwłaszcza w adwokatu - 
rze krakowskiej. Musiało także wy - 
wrzeć pewne wrażenie i na samym 
dr, Woźniakowskim który —  jak do­
nosi jego leib - organ prasowy ży - 
dowski „Nowy Dziennik" —  „skiero­
wał sprawę tę na drogę honorową".

Tenże „Nowy Dziennik" z zadowo­
leniem przedrukowuje z „Kurjera Po 
rannego" „wywiad" jakiego dzienniko 
wi temu udzielił dr. Woźniakowski. Z 
wywiadu tego dowiadujemy się —  po 
za znanym -już oświadczeniem dr, 
Woźniakowskiego na zgromadzeniu 
Izby, źe adwokaci - Żydzi, jak baran­
ki godzilivsię na żądanie Polaków, a 
tylko ci odrzucili, żydowską zgodę 
bez żadnego uzasadnienia —  także i 
o zmartwieniu dr, J, Woźniakowskie­
go, który „zaznacza, że adwokaci- 
chrześcijanie nie rozporządzają’ w 
Krakowie dostateczną ilością kandy­

datów do władz zawodowych i w żad­
nym wypadku nie mogliby obsadzić 
wszystkich miejsc w izbie Adwoka - 
ckiej". W  zdaniu tym dr. W, sugeruje 
fałszywie jakoby adwokaci - Polacy 
domagali się wszystkich miejsc w 
Izbie, Nie odpowiada to prawdzie ani 
w tym, źe adwokaci »  Polacy domaga 
li się wszystkich miejsc w Izbie, ani 
też w tym, źe brak w Krakowie dosta 
tecznej ilości kandydatów do władz 
Izby.

Ot, Żydzi nie szukając wcale znale­
źli dr, Józefa Woźniakowskiego na 
stanowisko skarbnika Izby Adwokac­
kiej I
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Polskie czy żydew skre i
Mamy na myśli państwo polskieI 

Polak, patrzący nieuważnie i leni­
wie na to, co się w kraju naszym 
dzieje, nie ma chwili wątpliwości, 
gdy mu postawić pytanie takie, jak 
podane w nagłówku; odpowie, że 
przecież Polacy są w znakomitej 
większości i źe są panami w swym 
państwie, Polak, obałamucony przez 
Żydów zadrwi z pytającego ł powie 
mu, że albo jest fantastą, ulegającym 
nieuzasadnionym postrachom, albo 
też dzikim antysemitą!

A  jednak wystarczy nieco staran- 
niej zbadać nasze życie polityczne, 
społeczne i gospodarcze, by się prze­
razić, dosłownie —  przerazić, rolą, 
jaką Żydzi dziś odgrywają w Polsce 
odrodzonej.

Oto ostatnie wydarzenia na tere­
nie izb adwokackich! Dowiedzieliśmy 
się przy tej okazji, że W czterech o- 
kręgach adwokackich (na 7) w na­
szym kraju Żydzi są w przewadze, i 
to w  okręgach najważniejszych, ba 
w  warszawskim, w  krakowskim, w 
lwowskim i wileńskim, W  adwokatu 
rze mają tedy Żydzi przewagę już 
dziś, a będzie ona coraz większa 
wobec napływu Żydów na wydziały 
prawne w  uniwersytetach.

W  adwokaturze nie jest jeszcze 
najgorzej. Proszę Cię, Czytelniku

Na w zgórzu lud umieścił k rzy ż
W rocznicę zajść ofrzywoiskich

Opoczno, w grudniu,
W  dniu 29 listopada Opoczno było 

pod wrażeniem wspaniałej uroczysto­
ści narodowej, związanej z uczcze­
niem pamięci poległych członków 
Stronnictwa Narodowego w pamięt - 
nych zajściach odrzywolskich z ubie­
głego roku.

Zgromadziło się 12 tysięcy ludzi z 
powiatu radomskiego. Prócz tego przy 
były delegacje powiatu koneckiego i 
rawskiego z p. Mirosławem Maciejów 
skim, członkiem zarządu okręgowego 
Stronnictwa Narodowego w Radomiu, 
St. Freolicliem, prezesem zarządu pod 
okręgu, dr. Stanisławem Gutkiewi- 
czem, prezesem powiatowym Stronni­
ctwa z Nowego Miasta na czele.

O godz. 10.45 w kościele parafial­
nym odbyło się uroczyste naboień 
stwo, w czasie którego k3, proboszcz 
poświęcił trzy proporce S, N., wygła­
szając następnie okolicznościowe, pod 
niosle przemó%vienie. Po nabożeństwie 
na cmentarzu przy kościele odhyło się 
poświęcenie pamiątkowego krzyża, 
który następnie we wspaniałej proce­
sji i przy podniosłym nastroju tłumy 
uczestników odprowadziły na pamięt 
ne wzgórze, znajdujące się opodal mia 
sta. W  procesji udział wzięło 12 tysię 
cy narodowców, maszerujących w 
zwartych szvkach z oowiatowym cztan 
darem Str. Nar z Opoczna, czterema 
sztandarami z 1905 roku ze Smardze­
wic. Przytyka, Wrzosu i  Jedlińska na 
czele.

Wśród ogólnego rozrzewnienia tłu - 
mów, a zwłaszcza osieroconych żon i 
dzieci, umieszczono krzyż, dowód pa 
mięci współbraci o tych, którzy pole­
gli-

Po tych uroczystościach odbyło się

Ani grosza Żydom
Ortezwa przedświąteczną Związku Polskiego 

w Poznaniu
Pisma poznańskie 

stępującą odezwę:
Zbliżają się uroczyste dni świątecz-

Mimo trudnych warunków gospo­
darczych wszyscy wydamy choćby o- 
statnie grosze, hy sprawić radość ro­
dzinom i naszym bliskim.

Nie jest rzeczą obojętną, co i gdzie 
będziemy nabywali. Musimy pamię­
tać, że polski pieniądz bogacić musi 
Polaków!

Rośnie w Poznaniu liczba żydow­
skich placówek handlowych i rzemie­
ślniczych, zatrudniających personel 
żydowski z innych dzielnic Polski.

Niema bezrobotnych wśród Żydów. 
Dlaczego?

Dlatego, że są solidarni, popierają 
się wzajemnie i wspomagają.

A  my?
W chwili, gdy czynić będziemy na­

sze zakupy przedświąteczne, pamię­
tajmy, że obowiązkiem względem na­
rodu i nas samych jest poprzeć jedy-

zamieśclły na- nie polskie i chrześcijańskie warszta­
ty i placówki handlowe.

Niech na stole wigilijnym i pod 
choinką nie będzie niczego takiego, 
co przynosiłoby wstyd polskiemu i 
chrześcijańskiemu charakterowi do­
mów polskich!
Niech zakupy przedświąteczne w  pol­
skich i chrześcijańskich składach, o* 
znaczonych godłem zorganizowanego 
i świadomego kupiectwa, staną się 
stałym obyczajem naszym.

Swój do swego po swoje! Dajmy 
przykład solidarności całej Polsce!

Wykażmy nasze wysokie uświado 
mienie narodowe!

Młody i stary, fizyczny i umysłowy 
pracownik, biedny i bogaty, wszyscy 
budujmy dobro polskie, twórzmy lep­
szą przyszłość przez popieranie tego 
co polskie . chrześcijańskie!

Ani grosza Żydom!

ZWIĄZEK POLSKI
w Poznaniu.

imponujące zebranie członkowskie 
Stronnictwa Narodowego, przewodni - 
czący zebrania p. Stanisław Froelich 
zarządził na wstępie minutę milczenia 
ku czci poległych pod Odrzywołem, 
po czym wręczono proporce kierowni­
kom Stronnictwa Narodowego z kolo­
nii Ossy, Wysokinia i Cetnia, pp. Mi­
chałow,‘ Józwiecowi, Józefowi Milczar 
czykowi i Antoniemu Skuzowi. Prze­
mówienia wygłosili entuzjastycznie 
witani dr. Gutkiewicz z Nowego Miń­
ska, robotnik A. Belka z Łodzi, Ma­
ciejowski z Radomia, kpt. Żak z Bru

dzewic i inni. żebranie zakończono od 
śpiewaniem Hymnu Młodych i okrzy 
kami na cześć Obozu Narodowego, je 
go przywódców, młodzieży akademie 
kiej i narodowej Łodzi,

Mimo poważnych wysiłków, czynio­
nych z pewnych stron, by przeszko - 
dzić w odbyciu się uroczystości, nie 
zdołano udaremnić spontanicznego hoł 
du dla poległych narodowców.

Przebieg obchodu rocznicy parnie* 
nych zajść odrzywoiskich miał cha - 
rakter poważny.

Polscy adwokac! Lw o w a  w yrów n ują front
Adwokaci żydowscy stanowią w 

okręgu lwowskiej Izby Adwokackiej 
olbrzymią, bo wynoszącą przeszło 99 
proc, większość. Procent ten zwięk­
szy 6ię wydatnie w najbliższym cza­
sie, skoro <ńę zważy, że podczas ostat 
niej sesji egzaminów adwokackich 
zdawało: 50 Żydów, 2 Rusinów i... 1 
Polak.'

Swoją miażdżącą przewagę Żydzi 
wyzyskali na terenie Izby Adwoka­
tów w całej pełni, kiedy bowiem 
mniejszość polska zażądała odpowied 
niej ilości mandatów —  odrzucili fo 
żądanie, podkreślając, źe ilość Pola­
ków bynajmniej nie uzasadnia możli­
wości jakiejś większej, niż to ze sto­
sunku procentowego wypada, ilości 
mandatów.

Wydawało «ię, że na pewną siebie 
postawę Żydów wpłynie rezygnacja 
ad w. dr, Stankiewicza ze stanowiska 
dziekana Izby Adwokatów I członka 
Rady Adwokackiej, Adw. Stankie­
wicz bowiem cieszył się w kołach 
adwokatów żydowskich dużą popu­
larnością i uważany był przez Żydów 
za Iilosemitę.

Okazało się, źe wszelkie rachuby 
„kompromisowców" zawiodły, Żydzi

Lwów, w  grudniu,

bowiem po drugiej poufnej naradzie 
podtrzymali awe nieprzejednane sta­
nowisko i żądanie adwokatów pol­
skich odrzucili.

W  związku z tą sytuacją adwokaci 
polscy postanowili jednomyślnie zboj 
kołować wybory, odroczone —  jak 
już pisaliśmy — do soboty 5 grudnia. 
Zaznaczyć należy, że decyzię tę pow­
zięły WBpólnie Zw, Adwokatów Pol­
skich i Koło Adwokatów R, P.

Na walnym zebraniu Izby Adw. 
wznowionym 5 b. m, przewodniczył 
Żyd adwokat Chotiner. Wysunięto 
dwie listy: t, zw. kahalną i źydo-so- 
cjalistyczoą. Obie upstrzone były 
„rodzynkiem" chrześcijańskim dla o- 
krasy.

Przed głosowaniem adwokaci - 
Polacy gremialnie opuścili sale obrad, 
składając odpowienic oświadczenie. 
Dziekan dr, Stankiewicz na zebranie 
wogóle nie przybył.

Po opuszczeniu sali przez Polaków 
„wybory" przeprowadzili Żydzi i pa­
ru socjalistów z adw. Dręgielewiczem.

Męski krok adwokatów polskich 
spotkał się z ogólnym uznaniem spo­
łeczeństwa warszawskiego.

K a r a b i n y  i r a s z y n o w e
w kasie magistratu

Piotrków, w  grudniu.
W ubiegły piątek, dnia 4 grudnia, 

rarządzon* nagła rewizja skarbca Za­
rządu Miejskiego m- Piotrkowa, do­
konana przez starostę piotrkowskie­
go Strzemińskiego w asyście przed­
stawicieli służby bezpieczeństwa, da­
ła sensacyjne wyniki.

Oto ku wielkiemu zdziwieniu lu­
stratorów w skarbcu basowym za­
miast pieniędzy znaleziono kilkna- 
ście luf do karabinów maszynowych 
najnowszej konstrukcji. Luiy były dobrze 
zamagazynowane i przechowywane 
bardzo starannie w specjalnej skrzyń 
ce, takiej, w jakiej się przechowywu- 
je broń palną typu szybkostrzelnego,

Nie ulega wątpliwości, że broń tę 
nie znaleziono przypadkowo i szcze­
góły, jakie w tej sprawie stały się 
przedmiotem sumiennych dochodzeń 
są wręcz rewelacyjne. Ze względu 
jednak na dobro toczącego się śledzt­
wa ujawnić wyników śledztwa jesz­
cze nie możemy.

Należy dodać, że niedawno przez 
Sąd Okręgowy w Piotrkowie skaza­
ny został na rok więzienia bez za­
wieszenia kary wiceprezydent miasta 
Piotrkowa Władysław Uziembło, btó 
ry mimo, że udowodniono mu wywo­
ływanie rozruchów w mieście, nie zo­
stał od urzędowania usunięty.

Szanowny, zadaj sobie trud zbadani* 
ile nieruchomości w  miastach na­
szych jest w  rękach polskich, a ile w 
rękach żydowskich, jaki jest udział 
Żydów w  przemyśle, handlu i rzemio­
słach; jaka część kapitału prywatne­
go jest w  rękach polskich, a jaka w 
rękach żydowskich; jaka jest rola 
Żydów w  literaturze, w  muzyce, w  
dziennikarstwie; jaka w  różnych za­
wodach wolnych?

Nie piszemy studium naukowego, 
lecz artykuł dziennikarski, Nie poda­
jemy cyfr, lecz i bez tego może każdy 
stwierdzić, że wszędzie jest przewa­
ga żydowska, że całe materialne ży­
cie w państwie trzymają oni w  swym 
ręku; a na umysłowe i pioralne mają 
wpływ bardzo duży.

Tak jest u góry, gdzie na terenie 
życia politycznego, społecznego i go­
spodarczego stoją naprzeciw siebie 
interesy polskie i żydowskie i gdzie 
ścierają się dwie tendencje —  polska 
i żydowska, I nie przesadzimy twier­
dząc, źe —  tak jak dziś rzeczy stoją 
—  to w większości wypadków zwy­
cięża tendencja żydowska,..

A  na dole, w  masach?
Wieś jest polska, lecz wieś jest po­

wolniejsza, mniej ruchliwa, ma na po 
Iitykę i- życie narodowe mniejszy 
wpływ, niż miasta. W  tych ostatnich 
zaś działają agentury żydowskie w  
postaci komunizmu. Lekceważyć go 
w Polsce nie można właśnie dla te­
go, że ma on zastępy agitatorów z ło­
na żydoslwa i źe ma gotowych przy­
wódców i oparcie w  górnych slerach 
kraju—w  inteligencji żydowskiej, w 
służącej tej ostatniej oddawna inteli­
gencji polskiej i we wszystkich tych 
zasobach i ośrodkach materialnych 
i moralnych, jakimi rozporządza ży- 
doslwo krajowe i międzynarodo­
we,

Dla źydostwa światowego Polska 
posiada wielką wagę, wszak na jej 
terytorium istnieje największe sku­
pienie autentycznego „ludu" żydow­
skiego. To też tylko ślepy może nie 
widzieć, że Żydzi zmierzają świado­
mie i konsekwentnie do tego, by ująć 
rządy w Polsce w  swoje ręce.

Najbardziej by fm odpowiadało 
skomunizowanie Polski, bo wówczat 
mogli by wytępić inteligencję polską, 
zniszczyć wyrosłe z tradycji kierow­
nicze warstw/ polskie i na ich miej­
sca postawić „elitę" żydowską, tak' 
jak to się stałe w dużej mierze w  
Rosji. Lecz skomunizowanie Polski 
nie jest rzeczą tak bardzo łatwą, mu­
si tedy polityka żydowska mieć inna 
sposoby i metody na widoku. Nie ma 
ją politycy żydowscy skrupułów pod 
tym względem —  równic dobrze mo­
że im służyć sejmowladztwo jak 
dyktatura —  sejmowladztwo, o H* by 
byli pewni, że rządy parlamentarne 
wychodzić będą z większości utwo­
rzonej przez stronnictwa filożydow* 
skie, a takimi są stronnictwa t, zw. 
„lewicowe” , dyktatura jeśli będzie po 
stronie Żydów, jeśli nie będzie oparta 
o  wielki współczesny prąd społecz­
ny (bo ten jest nacjonalistyczny), lecz 
z prądem tym będzie walczyła.

Na terenie Polski ścierają się we 
wszystkich dziedzinach życia dwie 
polityki —  polska i żydowska. Ten 
fakt tłumaczy szereg zjawisk w  na­
szym kraju, między innymi jest on 
przyczyną tego, co się potocznie na­
zywa niezgodą wewnętrzną wśród 
Polaków, Nie było by tej niezgody 
gdyby jej istnienie nie leżało w  inte­
resie Żydów i gdyby jej Żydzi nie pod 
sycali. Dlatego to nie może być w 
Polsce pojednania całkowitego mię­
dzy walczącymi grupami, dla tego to 
jeet jedno wyjście —  bezapelacyjne 
zwycięstwo polityki polskiej i usunię 
cie całkowite Żydów w żyda pu­
blicznego w  Polsce, nietylko pozba- 
wienie ich praw politycznych, lecz 
także wyeliminowanie ich z życia 
kulturalnego, oraz zredukowanie ich 
roli na terenie gospodarczym do wła­
ściwych rozmiarów.

Dotychczas szliśmy szybkimi kroka 
mi ku coraz większej przewadze Ży­
dów w życiu Polski. Najwyższy czas 
położyć temu kres i zwrócić bieg wy­
darzeń w przeciwnym kierunku...
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f z y  dawać krow om  pasze treściwa ?
W  stosunku do lat poprzednich pa­

sze treściwe doaĄ znacznie podroża­
ły. nabiał zaś rat ze j iest tańszy, za­
chodzi tedy pytanie, czy warto da­
wać krowonj pasze treściwe i czy 
spasanie t-jfph pasz może sie opłacać. 
W  tym względzie zdania rolników «ą 
podzielqne: wielu twierdzi, że skar­
mianie pasz treściwych nie wy trzy- 
nuije ęachunku. inni zaś użycie pasz 
treściwych w żywieniu krów mlecz­
nych uważaj a za opłacalne i koniecz­
ny. I te różnice zdań często mają u- 
sprawiedłiwienie.

W  wielu wypadkach przy domo­
wym przerobie mleka na masło, przy 
obecnych cenach npbiału, opłacal­
ność skarmiania nasz treściwych 
może być dosyć M-ątpliwa. Przv sprze 
dażv natomiast mleka do miast lub

wego. 3 kg, seradeli, 3 kg. słomy ja­
rej i 20 kg. buraków pastewnych. Te 
dawki pasz zawieraja razem powyżej 
5 jedn. karm. i 444 gramy białka, a 
tymczasem krowa na bvt i na mleko 
potrzebuje 7 jedn. karm. i 765 gra­
mów białka. Czyli trzeba jej dodać w 
paszy treściwej blisko dwie jednost­
ki i 321 gramów białka, to znaczy 
tyle samo prawie co w  pierwszym 
przykładzie.

Pasza naturalna tej drugiej krowie 
może wystarczyć na produkcie około 
5 litrów mleką, wobec tego za doda­
tek paszy treściwej zyskuiemy 7 li­
trów mleka. Licząc koszt 1 kg. j 800 
deka mieszanki kuchu z otrębami na 
32 grosze, na każdy litr nadwyżki u- 
doju koszt ten wyniesie 4,6 grosza; w 
zaokrągleniu możemy go liczy! na

osiągając nie-jfe wypłaty za tłuszcz z  ! groszy. Można wiec powiedzieć, że
mleka dostarczonego do mleczarń, 
pasze tr,ieciwe w żywieniu krów 
mlecznych mogą się nieźle opłacać.

Rozpatrzmy tę sprawę na przy 
kładach. Przypuśćmy posiadamy kTO- 
wę średniej wielkości, wagi około 450 
k<k Wycieliła sie w  lecie, obecnie da- 
j/ł jeszcze 8 litrów mleka na dzień. 
Dajemy jej 3 kg. koniczyny, 5 kg. sło­
my jarej i 15 kg. buraków pastew­
nych., Te dawki paszy zawierają nie­
całe 4 jednostki karmowe i 260 gra- 
rpów białka, podczas gdy krowa na 
byt potrzebuje 3 iedn, karm. i 225 
gramów białka, a na produkcję 8 li­
trów mleka —  bl sko 3 i. k. i 360 gra- 
mówó "białka- czyli ra?em potrzebuje 
prawię 6 i. k. i 585 gramów białka. A  
więc pasza jaka krowa dostaje, w ża­
den sposób nie może jei wystarczyć. 
Na takiej karmie krowa prędko wy­
chudnie i przesianie doić zupełnie,

Niedobór iednostek karmowych i 
białka możemy w  tym wypadku wy­
równać. dajac krowie 1 kg. i 70 deka 
mieszanki złożonej w TÓżnych częś­
ciach z kuchu lnianego, z kuchu rze­
pakowego i z otrąb pszennych. W y­
mieniona dawka takiej mieszanki 
kosztuje około 31 groszy (18 groszy 
kilogram). Na samej paszy naturalnej 
krowa ta mogłaby dawać tylko 1 litr 
mleka, wzamian wiec za dodatek pa­
szy treściwej otrzymujemy 7 litrów, 
za tym koszt paszy treściwej na 1 litr 
mleka w danym wypadku wynosi nie­
co ponad 4 i pół grosza. O ile zaś za
mleko- uzyakuiemy po 8 lub 9 jjroszy 
za litr to dzięki użyciu paszy treści­
wej na każdym litrze mleka zyskuje­
my powyżej 3 do 4 i pół groszy lub 
wiecej, w zależności od ceny młelra.

Jeżeli daiemv krowom większe 
dawki lepszych pasz naturalnych, np. 
wyborowe siano łąkowe, pogodnie 
zebraną koniczynę, a w szczególności 
seradelę, to dawki pasz treściwych 
możemy stosować znacznie mniejsze, 
jednak przy większych udojach eą 
one konieczne.

Mając krowę niedawno wycieloną- 
dająca teraz 12 litrów mleka, dajemy 
jej 2 kg. średniej jakości siana łąko-

przy obecnych cenach płaconych za 
młeko przez mleczarnie, przeważnie 
około 8 —  9 groszy za litr, zadawanie 
pasz treściwych krowom może się 
wcale dobrze opłacać.

Nie znaczy to oczywiście, żeby cał­
kowity koszt produkcji litra mleka 
wynosił tylko 5 groszy. Gdyby poli­
czyć wartość pasz naturalnych, jakie 
dajemy krowom, oraz rozmaite inne 
koszta, jak utrzymanie budynku, ob­
sługę bydła, koszta kupna krowy roz­
łożone na lato i ej użytkowania i t. p. 
i do tego doliczyć koszt paszy treści­
wej. to przy miernej mleczności krów 
koszt produkcji litra mleka w  wielu 
wypadkach wyniósłby co najmniej kS 
kanaście groszy. Im zaś udój jest 
mniejszy, tym koszt produkcii mleka 
bywa większy. Przy zwykłych daw­
kach pasz naturalnych krowy mogą

dawać zaledwie p o  pare litrów mleka 
ną dzień i w tym wypadku koszt pro­
dukcji mleka jest bardzo wysoki. Za­
dając natomiast odpowiednie dawki 
pasz treściwych krowom, przy więk­
szych udojach koszta produkcji mle­
ka mogą być o wiele mniejsze.

Poza tym opłacalność pasz treści­
wych w  dużej mierze zależy od umie­
jętności żywienia. Dawki pasz treści­
wych w  każdym wypadku muszą być 
dostosowane do potrzeb karmowych 
krowy, z uwzględnieniem jej wagi i 
mleczności. W  przeciwnym razie mo­
żemy część paszy zmarnować lub też 
nie uzyskamy dostatecznie wysokich 
udojów.

Przy umiejętnym żywieniu spasa­
nie pasz treściwych nie nastręcza 
zwykle znaczniejszego ryzyka, gdyż 
w  rzeczywistości paszą płacimv za 
mleko, zadając karmę ściśle podług 
mleczności. A  jednocześnie wyda‘ ek 
poniesiony na kupno pasz treściwych 
zwraca się nam szybko, bo już po 
kilku dniach lub tygodniach, podczas 
gdy na zwrot innych nakładów czę­
sto musimy czekać miesiące i lata.

Stosowanie pasz treściwych może 
jednak przedstawiać wielkie rvzyko, 
jeżeli nabywamy pasze z podejrza­
nych źródeł, mianowicie w  kramaah 
i młynach żydowskich. Pasze sprzeda 
wane w  drobnym handlu nader czę­
sto bywają fałszowane i z tego wzglę­
du dla zdrowia zwierząt sa bardzo 
niebezpieczene. Przeto już chociażby 
z tego względu pasz 1re»ciwvch w 
kramach i młynach żydowskich bez­
względnie nie należy kupować.

P ra k ty k ,

Do rzego s łu ży  organizacja P . 0 . W .
w Zgierzu?

Przed kilku dniami umieściliśmy 
arykuł, omawiający system wyrzuca­
nia ludzi pracy w tych fabrykach, któ 
re są pod kontrolą władz państwo - 
wych. Sprawę poruszono na zebraniu 
rady miejskiej. Obecnie jeszcze raz 
do niej wracamy. Otóż te rugi odby­
wają się na skutek denuncjatorstwa 
miejscowego oddziału P. O. W.

Przypadkowo znaleziono list, który 
był zaadresowany przez tutejszy od - 
dział P. O W. do zarządu okręgowe­
go P. O. W. w Łodzi, W  liście tym, 
prócz formalnej korespondencji, poda 
no nazwiska siedmiu osób, o których 
donoszono zarządowi okręgowemu, ja 
ki mają zawód, jak się prowadzą i do 
jakich obozów politycznych należą. 
Wywiad ten był dla ludzi, których o- 
pisano, szkalujący, niesprawiedliwy i 
poniżający ich godność. Opisani w 
tym wywiadzie zajmują różne stano - 
wiska społeczne i zawodowe. Pismo

Postępy o r r n iz a c ji  polskiego kre 'tu
bezprocentowego

Zapoczątkowana niedawno akcja 
zakładania polskich kas bezprocento­
wych przybiera ostatnio na sile, wy­
wołując w lięznych ośrodkach żywy 
oddźwięk. Liczba już zorganizowa­
nych polskich kas bezprocentowych 
jest je*zcze stosunkowo niewielka, 
wiele natomiast tego rodzaju placó­
wek pozostaje w fazie organizacji.

Duży krok naprzód w tej dziedzinie 
stanowi uruchomienie instytucji cen­
tralnej, współdziałającej z instnieją- 
cymi oraz będącymi w  stadium orga­
nizacji polskimi kasami bezprocento­
wymi. Tą instytucją jest Polaka Cen­
tralna Kasa Kredytu Bezprocentowe­
go, zarejestrowana na podstawie spe­
cjalnego statutu w dniu 17 sierpnia 
r. b. przez władze stołeczne. Os+at- 
nio Polska Centralna Kasa Kredytu 
Bezprocen*owego reskryptem Mini­
sterstwa Skarbu z dnia 9 listopada 
ma przyznane szereg uprawnień, z 
których mogą również korzystać Pol­
skie Chrześcijańskie Kasy Bezprocen­
towe, o ile się rządzą statutem zgod­
nym ze statu‘em wzorowym, przed­
stawionym przez Centralę Minister­
stwu Skarbu-

Na mocy wspomnianego reskryptu 
zarówno Centrala jak i poszczególne 
Polskie Kasy Bezprocentowe zostały 
zwolnione od opłat stemplowych, .ife 
wyłączając obligów (zobowiązań dłuż 
nych), które są również wolne od o- 
płat, oraz podań o rejestrację i wszel­
kich zaświadczeń urzędowych.

Centrala organizującym się oraz 
istniejącym polskim chrześcijańskim 
kasom bezprocentowym udziela

wszelkim kasom bezprocentowym u- 
dzieia wszelkich informacji i wska* 
zówek, jak również na życzenie do­
starcza wzorów statutu oraz deklara­
cji członkowskiej, wniosku o pożycz­
ki, zobowiązań dłużnych i t, p. Os'at- 
nio Polska Centralna Kasa Kredytu 
Bezprocentowego skupiała 35 kas 
bezprocentowych polskich oraz
współdział w  organizacji 135 nowych
placówek.

Od pewnego czasu w  dziedzinie or­
ganizacji krćdylu bezprocentowego 
podjęta została akcja także z innej 
strony. Mianowicie utworzono tak 
zwany „Komitet zjazdu przedstawi­
cieli kas bezprocentowych” , zapowia­
dający zwołanie tego rodzaju zjazdu, 
w którym podobno mają uczestniczyć 
również zwykle spółdzielnie kredyto­
we. Jest to niewątpliwie próba two­
rzenia dwutorowości w tej niezmier­
nie pożytecznej, a zaledwie zapocząt­
kowującej akcji. Celowość zwoływa­
nia zjazdu przedstawicieli kas bez­
procentowych przez doraźnie utwo­
rzony „Komitet'1, wobec istnienia za­
rejestrowanej Centrali Polskiej Kasy 
Kredytu Bezprocentowego, musi na- 
stęczać najdalej idące zastrzeżenia. 
W  każdym razie akcja tego rodzaju 
wywołuje niepotrzebnie zamieszanie 
w slerach interesujących się zagadnie 
niem organizacji kredytu bezprocen­
towego.

Siedziba Polskiej Centralnej Kasy 
Kredytu Bezprocentowego mieści się 
obecnie w Warszawie przy ul. Miodo­
wej 7,

Zgierz, w grudniu, 
to gdyby nie zostało ujawnione, mogło 
by przynieść wymienionym w nim oso 
bom niepowetowane szkody, gdyż 
znów mogłoby być przyczyną pozba - 
wienia ludzi pracy i kawałka chleba.

List powyższy, przy którym był za­
łączony donos, był podpisany przez 
prezesa tutejszego Oddziału A. M i ­
chałowskiego (kierownika Ubezpie• 
czalni Społecznej w Zgierzu) i  sekre 
tarza A. Dynowskiego ( urzędnika ma­
gistratu miasta Zgierza).

Gdzie my żyjemy i  kiedy to się 
skończy?

N i skutek powyżej opisanych dono 
sów opinia społeczeństwa zgierskiego 
przypisuje, że niechlubna rola zarzą­
du P. O. W . jest przyczyną zwalnia - 
nia ludzi z pracy w fabryce chemicz­
nej „Boruta" i  szkodzenia wobec 
władz ludziom i w innych zawodach. 
Nadmienić należy, że członkiem za - 
rządu okręgowego jest p. Arendt 
Piotr, który pracuje v  D. 0. K. i na 
jego ręce hył list adresowany. Dlate­
go też wpływy tego pana na bieg 
spraw w Zgierzu mogły mieć skutek 
dość poważny. Jeżeli wierzyć by się 
miało, że podjęta walka przez czynni 
ki państwowe w zakresie zwalczania 
korupcji, łapownictwa, poniżającego 
donnsicielstwa, stosowania njespra 
wiedliwości społecznej ma być szcze­
ra, to tacy ludzie nowinni być ?araz 
usunięci poza nawias życia publiczne 
go i społecznego.

Bo czyż morfą mieć przeciętni oby­
watele choć odrobinę zaufania do lu - 
dzi, którzy swoim postenowaniem i za 
chowaniem tak się poniżają, szkodząc 
jednocześnie swojemu bliźniemu.

Z  posiedzenia Rady Miejskiej w  Zgierzu
W n o s e k  Obozu Narodowego w  sprawie rugów 

z  Przem yślu (hem iunego —  Dyskusja żydow ska

W  czwartek 3 b. m, odbyło się 5 
z rzędu posiedzenie rady miejskiej. 
Na porządku dziennym znajdował się 
wybór komisji miejskich oraz szereg 
drobnych spraw. Po otwarciu poiie - 
dzenia przez tymczasowego prezyden 
ta p. Jankowskiego i przyjęciu porząd 
ku obrad zostały zgłoszone trzy nagłe 
wnioski. Pierwszy wniosek Obozu Na 
rodowego brzmi:

„Wysoka Radol Od 2-ch tygodni 
krążą po mieście wiadomości, że u- 
rzędnicy zarządu miejskiego magi­
stratu miasta Zgierza są wmieszani 
w  sprawę listu, który miał być wy­
słany do władz wojskowo - admini 
slracyjnych, a zawierający denun­
cjacje na kilku mieszkańców mi a - 
sta Zgierza,

Wymienini w liście są częściowo 
zatrudnieni w zakładach Przemysłu 

Chemicznego „Boruta" bądź na - 
wet na posadach państwowych. Po­
nieważ sprawa ta dotyczy obywate 

li miasta Zgierza, który tu w  ra­
dzie miejskiej reprezentujemy, obo 
wiązkiem naszym jest sprawą tą 
się zająć j należycie ją oświetlić. 
Konstytucja nasza gwarantuje nam 
wolność przekonań, nad przestęp - 
stwami i lojalnością obywateli czu­
wają władze sądowe i adminislra - 
cyjne, przeciętny obywatel może 
służyć tym władzom w charakterze 
świadka.

Zajmowanie się zaś z amatorstwa 
hądź z innych względów donosiciel - 
stwem nad współobywateli jest czyn 
nością hańbiącą. Wobec powyższe­
go Klub Obozu Narodowego zwra­
ca się do rady miejskiej z wnio - 

skiem o powzięcie uchwały celem 
przeprowadzenia ścisłego dochodzę 
nia i wyciągnięcia jaknajdalej idą ­
cych konsekwencji przez zarząd 
mia6‘a. Urzędnikiem, który podpi - 
sał list w charakterze sekretarza 
jest p. Anzelm Dynowski” .
Klub radnych PPS, uzupełnia ten 

wniosek dodając, że w  sprawę listu- 
donosu wmieszany jest także drugi u- 
rzędnik T. Szumacher, urzędnik dzia­
łu wojskowo - administracyjnego i 
meldunkowego miasta Zgierza. Na - 
stępne nagłe wnioski zostały złożone 
przez PPS. i Związki Klasowe w spra 
wie protestu na gwałty wobec ludno - 
ścj polskiej w Gdańsku stosowane 
przez narodowych - socjalistów, oraz 
w sprawie ńnicwaźnfenia wybranej na 
poprzednim posiedzeniu komisji rewi 
zyjnej, Wszystkie nagłe wnioski jako

Zgierz, w grudniu,

prawnie złożone zostały przyjęte* 
przez tymczasowego prezydenta.

W  komunikatach przewodniczący 
przedstawił radzie miejskiej następu 
jący projekt: miasto Zgierz powiększa 
,się liczebnie kosztem napływu biednej 
ludności wiejskiej, która obciąża bud-, 
zet Opieki Społecznej miasta. Zarząd 
miasta v/ysuwa projekt, aby uczynić 
starania nad sprowadzeniem i zakwa 
terowaniem w  Zgierzu wojska oraz 
kompanii szkaly podoficerskiej poli - 
sji państwowej. Jednocześnie na cel 
odpowiedniego lemonlu koszar mia -> 
sto zmuszone będzie wydatkował zł* 
5.000. Przeciwko temu projektowi w  
imieniu PPS. i Związków Klasowych 
wystąpił radny Marszalek (komuni - 
sta), oświadczając w ńijeniu własnym 
i towarzyszy, że frakcja PPS. jest 
przeciwna sprowadzaniu policji, gdyż 
uważa ją za wrogów klaiy pracującej.

Radny Ohozu Narodowego Zającz­
kowski oświadczył, że nie wolno się 
odnosić do policji z góry wrogo, gdyż 
tak wojsko jak i policja są polskie. 
Należy ganić tylko poszczególne złe 
występy policji, 2 jue należy wy stępo 
wać przeciwko policji jako instytucji,

Biednej ludności wiej‘s&iej miasto 
musf przychodzić z większą, jeszcze 
pomocą, gdyż ludzie ci nie nNją do­
kąd pójść i muszą osiedlać się w  mia­
stach. znajdując pracę.i opiekę, a jnief 
sec dla nich musi się znaleść kosztem 
ubytku ludności żydowskiej.

W  obronie Żydów stanął radny „sa 
nacyjny”  Kurowski, który zaatako­
wał Obóz Narodowy za jego stanowi­
sko wobec Żydów, przy czym nadmie 
nil, że uważa Żydów za równych —  
Polakom, gdyż płacą podatki tak jak i  
wszyscy (7), służą w  wojsku (7), i po­
noszą wszystkie ciężary, W  gorącej 
obronie Żydów, stanął także radny z 
PPS. Pawlik Piotr i oświadczył, że je 
go partia jako obrońca ludu pracują­
cego nie pozwoli gnębić Żydów, W  od 
powiedzi na te napaści radny O. N. 
Buczyńsk; złożył nastęoujące oświad­
czenie: „Dziwię się, dlaczego radny 
Kurowski napada na Obóz Narodowy 
w obronie Żydów w chwili kiedy wi­
dzimy,'że całe falangi żydostwa w y­
rzucane z różnych krajów znajduią 
pracę i chteb w Polsce, a Polacy tuła 
ja  siq obdarci i głodni bez pracy, Pol­
ska musi być >• będzie Wielka i.Naro­
dowa bez Żydów, czy to się Wam po­
doba czy nie". Po gwałtownej dysku - 
sji nr zastąpiono do wyboru komis'1’ * 
miejskich.

N A  G W I A Z D K Ę
dzieła sztuki dla naszych Czytelników

Przyozdobienie mieszkania dziełami 
sztuki. — obrazami, rzeźbami, drzewo­
rytami i akwafortami, jest gorącym prag 
nieniem każdego kulturalnego człowie­
ka, Na przeszkodzie stoją ciężkie waruu 
ki gospodarcze doby obecnej, które łi- 
niemożliwiają jednostkom przeciętnie 
sytuowanym wydanie paruset złotych ns 
nabycie prawdziwego dzieła sztuki.

Pragnąc umożliwić najszerszym ko - 
łom nabycie naprawdę wartościowych 
dzieł sztuki. Komitet Przyjaciół Sztuki 
w porozumieniu z organizacjami arty­
stów malarzy, rzeźbiarzy i grafików zor­
ganizował w okresie od dn. 5 do dn. 12 
grudnia r.b.
wielką przedświąteczną sprzedaż dzieł 

, sztukL
Na sprzedaż przeznaczone są wyłącz­

nie prace zakwalifikowane przez fury

(h k b  dla Polaków
1) Młody, przedsiębiorczy chrześcija­

nin poszukuje dzierżawy średniego mły­
na w promieniu do 150 kim. od War­
szawy.

2) W  jakiej miejscowości, najchętniej 
w woj. warszawskim lub łódzkim, mógł­
by się osiedlić slusarza, Fachowiec, po­
siadający 3.000 zł. gotówki i pragnący 
założyć zakład sprzętów żelaznych, 
wraz z warsztatem reperacyjnym.

3) W  Wyszkowie ii/Bugiem, potrzebna 
jest hurtownia skór. Ilość chrześcijań­
skich warsztatów szewskich, któreby 
zaopatrywała, wynosi ok. 500. Przewi­
dziany obrót ok. 50 000 zł. miesięcznie 
Żydowskich składów skór jest 3. Popar­
cie zapewnione.

4) W  Mogielnicy, pow. grójecki, po­
trzebna jest hurtownia spożywczo - ko­
lonialna Odległość od Warszawy 70 kim 
połączenie z Warszawą kolejowe i auto­
busowe.

5) W  miasteczku, odległym o 12 kim. 
od Radomia, potrzebny fest lekarz —•

j chrześcijanin. Apteka na miejscu. Prak­

tyka, dająca możność dobrego utrzyma­
nia, zapewniona.

6) Młody, wykwalifikowany pracow­
nik handlowy, posiadający około 900 zł. 
gotówki, pragnie założyć sklep kolonial­
ny ew. restaurację w jakiejś miejscowo­
ści na Kresach lob w Małopolsce. Przyj 
mie również chętnie posadę w więk­
szym przedsiębiorstwie, dając posiada­
ną gotówkę jako gwarancję.

7) W  Wysokiem Mazowieckiem po­
trzebny adwokat. Najbliżsi adwokaci W 
Czyżewie i Sokołach.

8) W  Wysokiem Mazowieckiem po­
trzebni są również, czapnik i blacharz.

9) W  Ostrowi Mazowieckiej potrzeb­
ne są następujące składy: 1] skupu zbo­
ża, 2) skład węgla i materiałów budowla 
nych, 31 z nawozami sztucznymi, 4) han­
del drobiem i nabia^m, 5) handel byd­
łem i trzodą. Potrzebne są także skle­
py: 1) z manufakturą, 2) spożywczy, 31 
czapnik, 4] szklarz, 5) fryzjer, 6) zegar 
mistrz, 7) blacharz, 8) rymarz, 9) pie­
karz, 10) galanteria, 11) przybory szew-

złoźone z przedstawicieli organizacji ar­
tystów. Dzieła te (obrazy, rzeźby, gfa- 
fika) w okresie trwania sprzedaży wy­
stawione będą w salonach sztuki „Za~ 
chęty" (Mały Salon), Królewska 17 i Cz. 
Garlińskicgo (Mazowiecka 8). Otwarcie 
wystawy nastąpi w dniu dzisiejszym o g.
13 i 13 r 30.

,Warsz. Dziennik Narodowy" celem, 
poparcia akcji związków artystycznych 
m. Warszawy oraz inicjatywy Kom tetj, 
Przyjaciół Sztuki, a także celem ułatwie­
nia swym Czytelnikom wykorzystania o-< 
kazji taniego nabycia dzeł sztuki, z i- 
mieszcząc będzie w porozumieniu z Ko­
mitetem począwszy od dnia dzisiejszego 
specjalne ulgowe kupony. Kupony te u- 
prawniać będą okaziciela do nabycia, 
dzieł sztuki, objętych sprzedażą przed­
świąteczną, w cenach następujących: * 

obrazy w ceme: zł. 25, 50, 75 i 100; I 
rzeźby w cenie: zł. 75. 100 i 150; 
drzeworyty w subskrypcji (przy miiri- 

mum 30 zamówieniach] po zł. 7.50 i 10;
akwaforty również w subskrypcji pj 

zł. 10 i 15.
Przedświąteczne sprzedaż dzieł sztuki 

stanowić będzie więc wvjątkową okazję 
nabycia wartościowych obrazo w. rzezb i 
dzieł graficznych po cenach niezwykła 
niskich. Dodać należy, źc do nabycia bę 
dą dzieła najpoważniejszych artystów 
stolicy, stale wystawiających na oficjał-, 
nych saloa&ch.

ckie (skóra) i 12] żelazny sklep. Czyżew 
liczy 3.500 mieszkańców. Poparcie miesz 
kańców miasteczka oraz okolicznej lud­
ności zapewnione. Czyżew jest oddalo­
ny o 1 kim. od st. kol Czyżew, leży na 
szlaku Warszawa —  Białystok (do War. 
szawy 108 kim ).

Bliższych informacyj udziela Wydział 
Gospodarczy Zarz. Głównego Stronni­
ctwa Narodowego w Warszawie —  Al. 
Jerozolimskie 17 m. 5., po nadesłani** 
znaczka pocztowego na odpowiedź
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Dokąd kierują kierownicy spałdz.
Ostatni walny zjazd Związku spół­

dzielni rolniczych i zarobkowo-gospo 
darczych był drugim z kolei zjazdem 
spółdzielni polskich w nowej ich sza 
cię i strukturze organizacyjnej.

Związek wymieniony powstał ce­
lem „unifikacji”  i „usanowania”  spół­
dzielni, t. j. celem centralizacji i cał­
kowitego podporządkowania czynni 
kowi'biurokratycznemu, a w szczegół 
ności M-stwu Skarbu. Zorganizowa­
ny Związek z końcem 1934 r.— z dn. 
|1 kwietnia 1935 r. przejął definitywnie 
uprawnienia rewizyjne i opiekę pa­
tronalną nad spółdzielniami, zrzeszo­
nymi przed tym w Związkach b. „U- 
nii” i b. „Zjednoczenia” .

Sprawozdanie z działalności Na­
rządu głównego Związku składał na­
czelny dyrektor p. Kazimierz Kierz 
kowski, sprawy budżetowe refero- 
wał dyr. Adam Czachyra. —  Sprawo­
zdanie p. Kierzkowskiego zaopatrzo­
ne w cały szereg wykazów i zesta­
wień liczbowych dotyczących ilośćio 
wego stanu spółdzielczości polsk'ej 
—  pełne było ponadto trudno uchwyt 
nych co do treści i stanu ogólników i 
frazesów. Nie dawało jednak sprawo 
zdanie pełnego pbrazu obecne­
go stanu i dążności kierun­
kowych Związku, a przez dąż­
ność do szukania jakiejś bliżej nie­
określonej i mglistej treści życia spól 
dzielczego potwierdzało obserwacje 
tego, że władze obecne Związku ste­
rują polską spółdzielczość ku bliżej 
nieznanym, a obcym porł om, nasta­
wiając i chwytając w żagle obce nie

polskie wiatry —  ze wschodniej wie­
jące strony.

Wywołało ono też, w  otwartej nad 
nim dyskusji, cały szereg zastrzeżeń i 
ęłów ostrej krytyki postępowania 
Związku. Dyskusja była długa i miej 
scami b. gorąca, brało zaś w  niej u- 
dział przeszło 30 osób.

Stwierdzić należy, że cały szereg 
mówców widząc błędy i niedomaga­
nia dzisiejszych władz związkowych, 
niezbyt umiało sprecyzować swe 11- 
wagi i żądania, zatrzymując się przy 
rzeczach drobnych, często mało i* 
stotnych, nie dochodząc do sedna i 
istoty sprawy, —  duża zaś ich częić, 
zadowalająca się krytyką na boku, 
ze względu na, wszechpotcncję biuro 
kratyczną władz obecnych, wolała 
siedzieć cicho.

To też ogromne poruszenie i po­
blask uzyskało w tych warunkach 
wystąpienie b. posła Józefa Milika, 
delegata okręgu lubelskiego, którv 
zażądał od prezydium i władz związ­
kowych wyjaśnień w  całym szeregu 
spiaw związanych z kierunkiem ideo 
logicznym Związku. Stwierdził on do 
wodami, że obecne władze, a zwłasz­
cza zarząd główny, realizując zamie­
rzenia polityczno-społeczne frontu lu 
dowego— torują Polsce przez spół­
dzielczość drogę do komunizmu. 
Wśród żywvch oklasków i porusze­
nia całej sali wysunął i złożył opra­
cowane na piśmie dezyderaty i wy­
tyczne, które winny w obecnych wa­
runkach przyświecać polskiej spół­
dzielczości.

Poświęcanie lokafir
Chrześcijćńsk.ej Kasy Bezprocentowej

Uroczystość poświęcenia lokalu, 
Chrześcijańskiej Kasy tiezprocento - 
wej w Mińsku Mazowieckim, poprze­
dziła Msza św., odprawiona przez ks. 
kan. Osińskiego, na intencję pomyśl­
nego rozwoju kasy.

Piękne kazanie wygłosił ks. Noy- 
szewski. Silne słowa kaznodziei, wzy 
wające całe społeczeństwo chrzęści - 
jańskie, polskie, do poparcia nowoza- 
łożonego Stowarzyszenia, w imię u- 
zdrowienia gospodarczego Polski, 
•głęboko wryły się w serca i umysły 
wiernych. Wyraźne podkreślenie kwe 
słii żydowskiej, która musi być roz­
wiązana w ten jedyny sposób, że Ży­
dzi muszą ustąpić z Polski, bo tego 
żada cały naród polski, który przez 
wiele stuleci był przez Żydów wyzy­
skiwany. Zdrowie \ przyszłość Polski 
zależy od wyrugowania Żydów z ży­
cia polskiego. Na tej drodze, do tak 
wielkiego celu, nie może brakować 
społeczeństwa mińskiego. Kasa jest 
jednym ze środków do rozwiązania te 
go tak doniosłego zagadnienia, więc 
prace je j i  fundusze społeczeństwo_ 
'jlfmsfea i powiała musi poprzeć czyn -'
nie. , .

Te głębokie i patriotyczne słowa ks, 
Noyszewskiego znalazły żywy wyraz 
w  frekwencji publiczności na uroczy­
stościach poświęcenia lokalu kasy. Ze 
brały się poprostu tłumy. Niestety 
wielu z przyhyłych musiało odejść, 
nie mogąc się pomieścić, w dość ob­
szernych salach kasy. _

Uroczystego aktu poświęcenia^ loka 
lu kasy dokonał ks. kanonik Osiński, 
który tfeż w krótkich słowach, zachę­
cających zebranych do poparcia kasy, 
przemówił. .

Z kolei zabrał głos prezes kasy p. 
Hipolit Nartonowicz, przedstawiając 
zebranym pokrótce historię kas bez­
procentowych, stan dotychczasowych 
prac na tutejszym terenie, oraz we - 
zwal zebranych do solidarnej i ofiar­
nej pracy nad rozwojm Stowarzyszę 
nia. W  serdecznych słowach podzięko 
wał tym wszystkim, którzy przyczyni 
li się do uzyskania tak ładnego loka­
lu dla kasy, oraz urządzenie go, jak i 
propagandy Stowarzyszenia, oraz po 
mnożenia funduszów kasy.

Następnie została oderytana gratu 
lacyjna depesza Centrali Kas Kredy­
tu Bezprocentowego, oraz złożone ży­
czenia pomyślne do rozwoiu przez ak a 
demika Jankowskiego imieniem Aka­
demickiego Koła Kulturalno - Nauko­
we do Mińszczan, oraz przez p. preze 
sa Łapińskiego, imieniem Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Mi-isku.

Mińsk Mazowiecki, w grudniu.
Po życzeniach przedstawicieli wy­

żej wymienionych Towarzystw, za - 
brał głos p. Jan Szlichciński, sekre - 
tarz kasy, który w dłuższym referacie 
przedstawił: rys przemian w  świecie, 
nowoczesną organizację narodów —  
państw i specyficzne ich dążenia do 
budowy własnych gospodarstw naro­
dowych, oraz znaczenie kas bezpro - 
centowych.

Głęboko ujęty temat: roli Chrześci­
jańskich Kas Bezprocentowych w 
Polsce, został żywo przyjęty przez ze 
branych.

Na marginesie uroczystości, z przy­
krością należy stwierdzić smutny fakt 
zupełnej absencji j braku jakiegokol­
wiek zainteresowania się pracami ka­
sy, przedstawicieli samorządu powia­
towego i miasta. Jak dokładnie nas 
poinformowano, przedstawiciele ci i 
to najwyżsi, byli specjalnie i gorąco 
zapraszani przez zarząd kasy na tę 
uroczystość.

Sądzimy iednak, że ta absencja jest 
tylko chwilową i ulegnie zmianie 
Zwłaszcza że podług słów p. starosty: 

inicjatywa społeczna nad 
zdrowieniem gospodarki polskiej za­
sługuje na wszechstronne poparcie i 
pod nią powinien się podpisać każdy 
Polak dwoma rękami .

Z komuntkatu prezesa kasy p. Nar 
tonowicza, podanego na uroczystości 
poświecenia lokalu podajemy, że:

1. Lokal Chrześcijańskiej Kasy 
Bezprocentowej w Mińsku Maz. (z za 
sięgiem na cały powiat 1 mieści się 
przy ul. Warszawskiej 48 (dom Rol­
nika).

2. Dniami urzędowania są: oonie - 
działek, środa 5 piątek w godzinacn 
od 10-tej do 12-tej.

Ze swej utrony podajemy, że Chrze 
ścijańska Kasa Bezprocentowa w  Miń 
sku Maz. posiada na czele jednostki 
o wypróbowanej ofiarności i uczciwo­
ści. odznaczając się energią organiza­
cyjną. co gwarantuje skuteczność 
przedsięwziętych prac.

Kasa w Mińsku Mazow. ma wielki 
cel wzmożenia polskiego s'anu posia­
dania, a w najgorszym razie utrzyma­
nie tych placówek, które niedawno 
powstały. Cel to wielki, bo noorosHj 
decyduje o zdobyciu tego miasta dla 
prawdziwie polskiej, narodowej gospo 
darki.

Ci, kłćrzv prace na tym polu pro - 
wadzą, musza znaWć poparcie u)szv- 
sfkirh Polaków Mińska i powiatu 
mińsko - mazowieckie*". ? także z dal 
szych okolic.

Wysunięcie tak poważnych zarzu­
tów zrobiło kolosalne wrażenie Cha­
rakterystycznym jest przy tym fakt, 
że w tym względzie od władz związ­
kowych p. Mililt nie otrzymał, forma! 
nie biorąc, żadnych wyjaśnień i odpo 
wiedzi, Zaś ataki i odpowiedzi kilku 
przysięgłych obrońców sanacyjno- 
biurokratycznego regim u —  niczego 
nil wyjaśniły.

Stos wniosków i dezyderatów, zło 
żonych do prezydium na piśmie — 
był plonem znamiennej w  czasach o- 
becnych dyskusji. Władze przyrzekły 
lo wszystko rozpatrzyć i ustosunko­
wać się do nich pozytywnie, w  co jed 
nak trudno jest uwierzyć, choćby ze 
względu na znamienny fakt. który 
miał miejsce na kilka dni przed Wal­
nym Zjazdem, a poruszony został 
w  toku zebrania przez jednego z de­
legatów, a mianowicie ten, że jeden 
z pracowników Centrali Związku wy­
rażając się o mającym być uchwalo­
nym budżecie użył dosłownie słów: 
„czy mofłoch ma decydować o bud­
żecie???” .

To, że p. Gliński wyjaśnił z ra­
mienia władz, że nie miało to miejsca 
na żadnym zebraniu —  i jedynie mo­
gło to być powiedziane w rozmowie 
prywatnej: faktem jest, że mówić w 
ten sposób, będąc urzędnikiem cen­
tralnej władzy Związku, może tyl­
ko ten, kto zna istotny stan rzeczy 
i s'anowisko biurokratycznej „góry” 
wobec „dołów”  spółdzielczych.

Jasnym jest, że zbiurokratyzowa­
nie polskiej spółdzielczości, w'tocze­
nie jej w ciasne ramy, centralistycz­
nie zorganizowanego aparatu —  nie 
wychodzi jej na zdrowie i przeszka­
dza spełnić swe przeznaczenie instru­
mentu społeczno - gospodarczego, 
Dążność do użycia spółdzielczości ja­
ko celu samego w  sobie, jest dążno­
ścią do skolek ty wizowania naszego 
nstroju społeczno - gospodarczego. 
Działają tu siły, którym bardzo zale­
ży na zahamowaniu rozwoiu rosną­
cego polskiego kupiectwa i rzemio­
sła, aby na miejscu kupcu żydowskie­
go nie ziayił się kupiec Polak —  jako 
indywidualny przedsiębiorca, lecz ja­
kiś „uspołeczniony”  typ us'roju, w 
którym głos decydujący miałby biuro 
kr?ła, suto opłacany.

Trzeba dzwonić na alarm —  w 
tym miejscu i koło tego zagadnienia 
musi nastąpić mobilizacja zdrowej 
polskiej opinii publicznej, nad bałimu 
ccniem k,órej pracuje, aż specjalne 
b*uro planowej oronagandy zarządu 
głównego Zw5ązku (orzeważnie ,,wi- 
ciowcy” ) i cały sz'ab ins'ruktorsko- 
oświatowy —  siejący tego rodzaju 
oświatę spółdzielczą.

Widocznie i w tym celu potrzeba 
jest w  zarządzie głównym, aż pięciu 
dyrektorów, pensji których nie ujaw­
niono w przedstawionym zjazdowi 
budżecie, aż dop:ero na ka’ egorycznc 
żądanie dr. Rydlewskiego, delegata 
okręgu poznańskiego —  z prezydium 
oświadczono, że wynoszą one ok 
1,700 zł, mies. w dół, na co jednak 
nie dano żadnych dowodów, co by­
ło powodem komentarzy, że wynoszą 
one w  połączeniu z innymi dochoda­
mi daleko więcej. Tvmczasem upo­
sażenie rewidentów, ludzi ponoszą- 
oych główny ciężar pracy i odpowie­
dzialności —  których przvgo'owan!e 
fachowe i sam rodzaj pracy upoważ­
nia do należytego uposażenia, wyno­
si przeciętnie około 300 zł. miesięcz 
nie.

Przewidziany niedobór w  budżecie 
na rok 1937 w  sumie 26 tys. złotych, 
nieproporcjonalność w  unosażen:ach, 
zwiększenie składek członkowskich 
w  niekłórych wypadkach do 300 proc 
w stosunku do tetfo co pob!erałv 
dawne związki, grube tysiące złotych 
na tak zwane wychowanJe i wyda­
wanie pism, proparfniący^h niedwu­
znacznie 1 m va 5 Front Ludniw — 
to smu'ny plon działalności zb:uro- 
kra*yzowanego Z v ,',*I’u ze słrony

A fe ra  działacza sanacyjnego w  P rzy ty k u
Nietylko Radom może się poszczy­

cić Krzysztoforskim z. kompanią i se­
kretarzem gminnym Kosiorem, Przy­
tyk ma również w swych historycz­
nych murach „wielkiego człowieka" 
w osobie Antoniego Łobodzińskiego, 
którego tu nazywają starostą przyty- 
ckim, a inni nawet dyktatorem. 
Wspomniany Łobodziński przybył do 
Przytyka na stanowisko sekretarza 
gminnego w końcu 1927 r. czy też na 
początku 1928 z Kazanowa, powiatu 
iłżeckiego, gdzie zajmował takież sta 
nowisko i gdzie za „pożyteczną”  dla 
społeczeństwa służhę został zwolnio - 
ny. Do Przytyka sprowadził go ówcze 
sny inspektor samorządu gminnego 
Jan Paszkowski, który do ostatniej 
chwili swego urzędowania przed a- 
resztowaniem ochraniał swego pupila. 
Obecnie z polecenia p. prokuratora po 
sterunek Policji Państwowej w Przy - 
tyku przeprowadza dochodzenia prze 
ciw p. Łobodzińskiemu za pobieranie 
łapówek i za inne rzeczy.

Wyszło na jaw, że za bytności Ło­
bodzińskiego w Przytyku zostaja okra 
dziona kasa gminna (około 400 zł.), 
przy czym klucz od kasy miał wójt i 
co dziwniejsze, że kasa nie była u- 
szkodzona. O incydencie tym nie były 
zawiadomione ani władze śledcze, a- 
ni wydział powiatowy, ani starostwo. 
Następnie jeden ze świadków, Jan So 
ból, zeznał, że przed paru paru laty 
kaazno mu zapłacić 70 zł. kary za nie 
nalepienie znaczków stemplowych na 
kwitach na 400 zł., pobranych rzeko­
mo przez niego za surzedane kamie - 
nie. Soból kary płacić nie chciał i na­
wet nie zląkł się sekwestratora dowo 
dząc, że kamienj urzędowi gminnemu 
nie sprzedawał i żadnych kwitów, nie 
wystawiał i nawet zagroził skargą do 
p. starosty.

Sekretarz Łobodziński, dowiedziaw 
szy się o tym, raczyć darować Sobolo 
wi karę i powiedział mu, że postara 
się w urzędzie skarbowym o jej skre­
ślenie. Dziwna rzecz, że kwity pocho 
dziły mniej więcej z okresu, kiedy by 
ła okradziona kasa, Dalej zeznał soł­
tys z Przytyka, Bolesław Sredpiew- 
ski, że sekertarz Łobodziński przy 
każdej pobieranej przez niego pensji 
(wynosi 300 zł. rocznie) pobierał od 
niego łapówki. W  dalszym ciągu opi­
nia publiczna w Przytyku dowiedzia­
ła S'ę O karygodnej gospodarce mąką,

Przytyk, w grudniu.

przysyłaną dla robotników drogo «  
wycb w latach 1934 i 1935. Na liście 
robotników były wpisane nazwiska lu 
dzi .którzy wcale na drodze nie pra - 
cowali, a mąkę pobierali. Następnie, 
jak jeden worek mąki sekretarz Łobo­
dziński kazał zanieść z magazynu do 
swej spiżarni, a p. Łobodzińska wyna 
grad/.ała mąką drogową ojca 2-ch 
strzel czyń za to, że te, ulegając intry 
goni Łobodzińskiej, namówiły swe ko 
leżanki, aby wyraziły nieufność ów - 
czesnemu zarządu Strzelca, do któ - 
rego należały penie nauczycielki i ją, 
Łobodzińską, wybrały na komendant - 
kę. Co się też stało.

Wyszły na jąw jeszcze i inne świń­
stwa, a ile jest takich, które wogóle 
wykryte nie będą, bo p. Łobodziński 
bardzo sprytnie się urządzał i po więk 
szej części sam łapówek nie brał, tyl­
ko czynność tę pełniła jsgo zacna mał 
żonka, która nawet się z tym zbytnio 
nie kryła i nie do jednego mówiła: 
„mój mąż załatwia interesy, a ja bio­
rę. ho ja mam dzieci i muszę je kształ 
cić” .

O działalności p. Łobodzińskiego w 
gminie Przytyk niech posłuży Fakt, że 
w czasie pełnienia przez niego oho - 
wiązko w w tutejszej gminie nie zrobio 
no nic dla szkolnictwa —  nie wybu­
dowano ani jfednego budynku i nie ku 
pinno ani jednej ławki dla żadnej z 
kilkunastu szkół, kiedy w tym samym 
czasie sekretarz Łobodziński pobierał 
zapomogi od gminy, z których jedna 
wynosiła 1.000 zł. i kiedy dla sekreta­
rza wykopano dwie studnie obok jed­
nej już istniejącej i wybudowano aż 
dwie stodoły i oborę.

Jeszcze parę słów o tym, jak p. Ło­
bodziński traktuje woźnych gmin­
nych, których zmieniło się już kilku 
za czasów urzędowania tego pana, 
Tych nieszczęśliwych ludzi traktuje 
się tutaj gorzej niż niewolników Woź 
ny tutejszy, na rozkaz p. Łobodziń­
skiej, która rządzi woźnymi, musi 
wraz ze swoją żoną spełniać funkcje 
parobka i służącej, nie otrzymując za 
swą pracę nawet dobrego słowa i za 
najmniejsze nawet mimowolne uchy - 
bienie jest wyrzucany z zaimowanej 
posady samorządowej na bruk.

Trudno jest w tak krótkim sprawo­
zdaniu zobrazować całokształt działał 
ności Łobodzińskiego w Przytyku.

L m m m  Kasy Bezprccenicw ej
w  Ja ś le

budżetowej.
L, N,

Pam iąfa i 
o bezrobotnych  

narotfow crch

W  niedzielę 29 listopada odbyło się 
w sali „Sokoła" zebranie, zwołane 
przez jasielski odział Krakowskiej 
Kongregacji Kupieckiej w sprawie za 
łożenia Kasy Bezprocentowych Poży­
czek dla chrześcijańskiego kupiectwa 
i rzemiosła Jasła i powiatu. Na zebra 
nie to przybyło około 200 osób. Byli 
obecni przedstawiciele rzemiosła i ku 
piectwa jasielskiego, jak również 
wolnych zawodów i administracji pań 
stwowej. Po zagajeniu przez p. Kar ­
pińskiego, prezesa miejscowego od - 
działu Krakowskiej Kongregacji Ku­
pieckiej, zabrał głos p, dyr. Ślusar­
czyk, który w obszernym i przekony­
wującym referacie przedstawił cele, 
zadania i konieczność założenia Kasy 
Bezprocentowej, dotychczas nieistnie­
jącej na terenie Jasła i powiatu. Dla 
zilustrowania podał szereg cyfr, do­
tyczących potężnie rozbudowanych 
Kas. Bezpr. dla handlu i rzemiosła ży 
dowskiego, które swój rozwój za­
wdzięczają silnie rozbudzonemu po - 
czuciu solidarności i ofiarności społe 
czeństwa żydowskiego, jak również 
pomocy polskich instytucyj finanso - 
wych (B. G. K.) i skarbu państwa.

Słabością naszą jest dotychczaso - 
wa posława wobec ataków znako­
micie zorganizowanego przeciwnika, 
który rozporządza po*ężną bronią w 
postaci 1500 Bezpr. Kas, rozsianych 
na terenie całej Polski. Charakter na 
szych poczynań ma być ofensywny, 
bojowy, a nie jak dotychczas obron­
ny, defensywny Najsilniejszą bronią 
w tej walce są Kasy Bezprocentowe 
które nietylko zdołają utrzymać do - 
tychczasowy zagrożony stan polskie­
go kupiectwa i rzemiosła, ale nie'o 
dnokrotnie dają początek nowym, licz 
nym polskim placówkom. Ostatni 
czas. aby całe społeczeństwo zrozu­
miało grozę położenia i solidarnym

wysiłkiem zdobyło się na przejście z 
marazmu i biernego wyczekiwania 
„lepszego jutra”  do walki ofensywnej 
Pierwszym warunkiem powodzenia 
jest założenie Kasy Bezprocentowej.

Po wyczerpującym i wysłuchanym 
z niesłabnącym zainteresowaniem re­
feracie p. dyr, Ślusarczyka wywiąza­
ła się dyskusja, w której zabierali 
glos liczni mówcy. Przemówienia p. 
Brykowskiego i p. Frambacha, pre­
zesa Sądu Okręgowego były szcze­
gólnie żyw o  oklaskiwane Prawdziwa 
troska o dobro kraju j przyszłość mło­
dego pokolenia cechowała przemó­
wienia mówców. Postawiony przez p. 
dr. Pacześniaka wniosek w sprawie 
założenia Kasy Bezprocentowej Poży 
czek przy oddziale miejscowym Kra­
kowskiej Kongregacji Kupieckiej zo­
stał przyjęty entuzjastycznie przez a- 
klamacie. Podkreślić należy, że wszel 
kie wnioski były przyjmowane jedno­
myślnie.

Po zakończeniu dyskusji, uchwale­
niu wysokości mies. wkładki (50 gr.) 
do podpisaniu przez obecnych dekla* 
racyj przyjęcia w  poczet członków, 
przystąpiono do wyborów tymczaso­
wego zarządu, komisji rew. w skład 
których weszli przedstawiciele róż­
nych warstw społeczeństwa jasiel­
skiego.

Z prawdziwą radością należy powi­
tać fakt założenia Kasy Bezprocento 
wej, którei życzymy jak na j pomyśl* 
nieiszego rozwoiu i owoców oracy.

Do katolickiego społeczeństwa Ja­
sła i powiatu zwracamy sie z gorą­
cym apelem. Wstępujcie w  szeregi 
członków Kasy Bezorocentowej! Swo 
imi miesięcznymi wkładkami, udziała 
mi, ofiarami. Waszą niezłomną wolą 
ZWyri*-«ik'ej walki nrzyśpieszycie ju­
tro Wielkiej Polski!

P r e n u m e r a t a :
Konto czekowe: P. K. O. Nr. 8762 Warszawski Dziennik Narodowy.

»  Warszawie i na pro wio en Iwraz z przesyłką pocztową 
a esięcznic — 40 gr-i kwartalnie — 1 zł 2t> gr.;

rocenie 4 zł <J0 gr
Skrzynka poczt Nr 246
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Ceny o o l o s  zeń:
Przed tekstem Istr 1-sza) — 1 zł.; w tekście -  70 groszy

Ogłoszenia 
gotówkę i

- 1 zł.; w tekście -

tłusty druk podwńinia r 
ra lantazyine tabelaryczne 
i powyższych ustępstw nie

Za mieisce wysokości 1 milimetra przez szerokoSŻ 
1 łamu — na wszystkich stronach układ 5 ciolimowyt 
tekstem -  40 groszy; „drobne" — za wyraz 13 groszy; 

pisma -  10 groszy za wyraz Iduże litery liczy sie za 
ogłoszenie tO wyrazów, nalwteksza — t00 wyrazów), 
o 50% drożej. Ogłoszenia przyjmuie się tylko *»

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Holendei

Nakładem Sp z o o „Wydawnictwa NaroHm 
Drukarnia Artystyczna. Warszawa. tyyday : Mieczysław Niklewic*.


